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DZIENNIK 
l:ODZKI 

(Omówienie) 
19 marca br. w powszechnym glosowaniu powołamy Sejm VI kadencji. Będzie to akt do­

niosłej wagi politycznej, W jego obliczu PZPR, ZSL, SD, 'związki zawodowe i związki twór­

cze, organizacje chłopskie I związki spóldziel cze, organizacje kobiet i związki młodzieży, 

działacze katoliccy, wszystkie organizacje i stowarzyszenia tworzące Front Jedności · Na­

rodu - przedstawiają wspólną deklarację wyborczą, 

Kierunek dalszego socjalistycznego rozwoju Polski wytycza program uchwalony przez VI 

Zjazd PZPR - kietowniczej siły FJN i poli tycznej przewodniczki narodu polskiego. Na 

ten program złożyły się myśli, odczucia I pragnienia milionów ludzi pracy - robotników, 

chłopów, inteligencji, członków partii I stronnictw politycznych, organizacJ1 społecznych 

i bezpartyjnych - wyrażone w ogólnonarodowej dyskusji przed VI Zjazdem. Program kon-

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 tynuacji wielkiego dorobku Polski Ludowej, rozwiązywania 
„.„wówczas płomień oświe- zadań nowego etapu budownictwa socjalizmu jest naszym 

cal jej białą twarz i poważ- I w · 1 dh I E u R o PA wspólnym ogólnonarodowym programem. Jego treść zasadniczą 
ne, błękitne oczy patrzące a e I ITI stanowi troska o konkretny, odczuwalny i możliwie szybki 

spod brwi czarnych. Była to 
1

1 U • • • wzrost pomyślności społeczeństwa i jednostki, państwa i oby. 

urodziwa panna o płowych b watela. 

włosach. bladawej l'erze i de- staje Siil O szarern pokOjU'' 
likatn ryaach. Miała pięk- 'ł Chcemy przyspieszy«! rozwój Polski we wszystkich dziedzinach. 

:fsś:ł r. k ukl~~j;z na- ~a~:~~i~z~:Ste~~~~czg~ll~~1ra~~l~c;~~~~~~o:~J;r;iciiafs~~ftuf~~= 
W nych warunków życia naszego społeczeństwa. Cel ten może bYc! 

„Potopi „. IG O osiągnięty jedynie poprzez dynamiczny rozwój su wytwórczych, 

Janina Sokołowska ło- wzrost społecznej wydajności pracy, postęp naukowy, techniczny, 
przebudowę I unowocześnienie struktury gospodarczej kraju, zwlę-

dzfa.nklł, studentka pjerwsze- kszenie efektywności gospodarowania, bliższą i pełniejszą współ-
go roku Wydziału Aktórskie-- pracę z bratnimi krajami socjalistycznymi w ramach RWPG. a tak-

go PWSFTviT, poprzednio ak- Sekretarz generalny ONZ, dr Kurt Waldheim, ośwlad- że intensywniejszą wymianę handlową ze wszystkimi krajami świa· 

torka-amatorka Teatru „Pro- czył przedstawicielom prasy polskiej, iż kontynent euro- ta. Pragniemy pełniej wyzwolić możliwości, jakie zawiera w s:io1e 

blemy", działającego pod kie- · k' t . . . . socjalizm, zapewnić lepsze wyniki w przemyśle i rolnlctw1e, 

I "" ł S t peJS 1 s &Je się „m1eJscem wielu dobrych przykładów" w usługach, handlu J zaopatrzeniu, w całości służb publicznych. 

" n wem .„ s a zczo - i dodał, że odprężenie obserwowane obecnie w Europie Stworzymy w wyniku tego realne przesłanki dla poprawy sytuacji 

O'fs~e zD • er- może wpłynąć korzystnie na sytuację w innych czę- bytowej ogółu obywateli i leps2ego zaspokajania Ich potrzeb. 
ltłyk • dal !NnllSÓ W Deklaracja stwierdza dalej, że program uchwalony przez VI Zjazd 

widowisku pt, „Kwartet C- ściach świata. PZPR wytycza sluszną drogę r~allzacjl tych wszystkich zadań; kon-

dur" według ksiażki Czesła- centruje wysiłki narodu na sprawach najważniejszych, na moder-

wa Czubaka „Alles in Ord- W wywiadzie udzielonym ko· świecie pewne odprężenie, cha- nlzacji I postępie technicznym, w przemyśle, komunikacji I łącz· 

nun.~?" poka7.ywanym m. in. respondentom PAP oraz Pol- rakterystyczne zwłaszcza dla ności,j ~a zwiększenluó potencjału budowlanego, na stworzeniu 
w Berlini·e. Teraz, maturzv- 1 

sprzy aiących warunk w dla rozwoju produkcji rolnej 1 postępu 
sklego Radia Telewizji w No- Europy, społecznego na wsi. 

sika XXJJJ LO im. Tekli Bo- wym Jorku, Kurt Waldheim Waldheim stwierdzi!, że nie- Jest to równocześnie program wielkich Inwestycji, unowocześnia-

rowiak, onieśmielona „urodzi- wyraził też nadziej", U: oba nla i przebudowy struktury gospodarki, program doskonalenia pro-
wa panna płowych wło- " zależnie' od tendencji do odprę- cesów planowania I zarządzania. Zapewnia on większy udział nauki 

sach, blada\ cerze i deli- · państwa niemieckie zostaną żenla, obserwuje się również t techniki w kształtowaniu oblicza Polski. 

katnych ry •J najwidocz- przyjęte do ONZ możliwie naj- stany poważnego napięcia 1 Realizacja tych wielokierunkowych przedsięwzięć zapewni osiąg-

szybciej. kryzysu. nlęcle w bieżącym 5-leclu 38-39 proc. wzrostu dochodu narodowe-
niej z pewnymj oporami Dotyczy to głównie go, 48-50 proc. - produkcji przemysłowej I 18-21 proc. - pro• 

wciela. się w role aktorki. Sekretarz generalny z głębo- sytuacji na Bliskim Wschodzie dukcji rolnej. 
która weźmie na swoje wą- I na Dalekim Wschodzie. w su- Pomyślne jego wykonanie oznaczać będzie poprawę sytuacji by-

tłe barki role znane.i w na- kim zadowoleniem podkreślił mle odnosi się Jednak wrażenie, towej obywateli, lepsze zaspokajanie ich potrzeb w każdej dzle· 

rodzie. uwielbiane.i i wmąz Jerzemu Hoffma- fakt ścisłej współprac6ytwmlelręddzziył, Iż rządy wyrażają zrozumienie dzinle, w dziedzinie plac i warunków mieszkaniowych, ochrony 

przypominanej Oll'ńki Bille- lepieJ·. A pani ONZ a Polską oraz zdrowia, organizacji racjonalnego wypoczynku, postęp w zakresie 
że ONZ bardzo dla konieczności współpracy oświaty l kultury. Naczelnym kryterium udziału każdego pra-

vriczówn. :i:wiś~ie ceni tę współ· międzynarodowej. Odprężenie cownika w podziale dochodu narodowego jest Ilość, jakość I spo• 

ski ej ep 1atu „. pracę. lecz na użyteczność jego pracy. Politykę socjalną państwa cecho-

pli e d sami na obserwowane w Europie m.:>że, wac! będzie trwale dążenie do poprawy warunków bytowych ro-

bo k dy ne l onanym przez Poproszony o ocenę sytuacji zdaniem sekretarza generalne- dzln wielodzietnych. W latach 1972-75 nastąpi stopniowe zniesienie 

obra.7,e11ie o tym, naszego fotoreportera Andrze- międzynarodowej I jej perspek- go, odbić się pozytywnym różnic w uprawnieniach do zasiłków chorobowych między pracow-
wyirl~da Oleńka, · ntkaml umysłowymi a fizycznymi. Nastąpi stopniowe wprowadza. 
famy., my u- Ja Wacha. Oto Oleńka!„ tyw sekretarz generalny oowle- echem w innych rejonach świa- nie uprawnień do wcześniejszego przechodzenia na emeryturę oraz 

·reż serowi filmowego J, POTĘGA dział, że obec11le panuje na ta, zapoczątkowanie realizacji programu skrócenia czasu pracy, przede 

Szukam pracy. Kobieta. I.at.„ Mniejsza o to, 
Dom, dz.Jecko. Wykształcenie„. To się okaże„. 
Mąż ... ChyOa nieważne. 
PONłEDZlALEK - w kolejce PO numerek. 
Urząd Zatrudnienia. Pierwszy w tygodniu z 

zarezerwowanych dla kobiet dni przyjęć. Tu­
mult nwzym na targu , Sciany okopcone mttio­
namt wypalonych papierosów. Stoję na końcu 
czegoś, co mogłoby być kolejką Po bel.piat.ny 
bilet do raju. Jest może„. 

- Na dziś nie ma co na numerek liczyć, 
jut ja Ich znam - peroruje zadbana blondyn· 
ka, przerywając swej sąsiadce opowieść o mał­
żeńskich niesnaskach . No patrzcie, a przed 
świętami byly pustki - włącza się któraś. Bo 
1 pracy nie było - mówi ta co przede mną. 
- Mama tu postoi, bo ja siły nle mam - roz­
kazuje hoża nastolatka. upychając przy tym 
rodzicielkę dwa miejsca do przodu. 

Po godzinie przysiadam na Jednym z opusto­
szałych krzeseJ (ktoś tam wszedł. krzyknąl -

dwie panie do stołówki potrzebuję, zakotłowa• 
ło się w poczekalni) ! choć nadz1eja na nume­
rek blisko, w pracę nie wierzę . Ten tlum. To 
uporczywe wystawanie. Tyle tu młodych 

dztewcząt. A prze<:1e:t od końca roku szkolne. 
go upłynęło ponad 6 miesięcy . Przed"' mną 100, 
200 rywalek, Nie liczę. Ale to by się zgadzało 
z opowieściami, że pracy dla kobiet malo, że 

zanim człowiek coś znajdz.Je to zdrowie straci, 
że bez protekcji ant rusz. To by się zgadzało 
z faktami, że kształcimy dziewczęta w „dam­
skich" I „męskich" zawodach - zapominając, 
że najlepsze, to te rzeczywiście potrzebne. 
Więc chyba prawda, że absolwen_ci szkól po­
maturalnycb muszą często gęsto obejść sifl 
smakiem swych dumnie I nowocześnie brzmią­
cych nazw specjal!zacjl. Ze w ogóle między 

profilem łódzkich szkól za wo,ctowych. a pro fi· 
Iem zapotrzebowań składanych przez zak!ad'y 
pracy w Urzędzie Zatrudnienia rozdźwięk nie­
bagatelny, 

(Dalszy ciąg na str, 31 

Dziś r:zylamy 

między innymi : 
+ Różne imiona 

literatury + Papież po nowemu 

+ Co może grozić 
Nixonowi w Pekinie? 

+ Wenecja leży na 
Karaibach 

+Wilcze kły 

+ Parada Gwiazd 

+Kto wygrał 
samochody? 

MEDYC-VNA 

MEDYCYNA W LA-

TACH DZIEWIĘCDZIESI;\· 

TYCH NASZEGO WIEKU.„ 

JAKA BĘDZIE? JAKIMI 

MA DYSPONOWAC MO· 

ŻLIWOSCIAMI? NA TEN 

.TE1\1AT WYPOWIEDZIELI 

SIĘ EKSPERCI ONZ, A 

SREDNIA OBLICZONA Z 

ICH ODPOWIEDZI DAŁA 

TAKIE WŁASNIE TERl\11. 

l!{"f'1 

DO 1990 ROKU zbada się 
dokładnie mtJtody zapobiega_ 
nia chorobie wieńcowej, co 
do których istnieją na razie 
różnice poglądów w świecie 
medycyny. Prawdopodobnie 
do tego czasu rozwiąże się 
szereg pcobJemów związanych 

z Wysokim ciśnieniem krwi, 
otyłością, cukrzycą, z pale. 
niem papierosów. Trudniej 
będzie uporać się z mającymi 
znaC'Leoie przy powstawaniu 
choroby wieńcowej skłonno­
ściami dziedzicznymi, tub sy. 
tua.ojami stressowyml. 
JUŻ DO 1975 ROKU medycy. 

na powinna otrzymać sku­
teC'Zl1e środki obniżające po. 
ziom cholesterolu. Ale nie 
1Tezdnlej, nli w 1980 ROKU 
wyjc1nl sposoby wpływania 
na l ipidy krwi poprzez regu­
lowanie diety. W profilaktyce 
~orob,y WACQWeJ od&rYwa6 

w prognozach 
ekspertów 

będą większą rolę środki far­
makologiczne. Prawdopodob­
nie do tegoż roku uda się 
wprowadzić kontrolę ciśnjenia 

krwi u większych grup lud­
ności. 

Otyłość to ważny pro. 
l;>lem medyoyny. Na pewno 
już wkrótce przemysł farma­
ceutyczny przekaże synte-zę 
leku skutecznie spalającego 

zbyteczne kalorie. ~ędzie na 
pewno bardziej skuteCZllly od 
propagowanych metod racjo­
nalnego odżywiania, do któ­
rych prawie nikł się nie sto. 
.suje. 

DO 1975 ROKU medycyna 
zgromadzi jeszcze bardziej 
przekonywające dowody szko­
dliwości palenia. I chyba do 
końca XX wieku zapotrzebo. 
wa.nie na papJeros.y zn:.niejs2:y 
• co uJm.n.ieJ ~e.„ 

w OSTATNIM DZmSIĘCIO· 
LECIU XX WIEKU lekarze 
będą mogli przewidywać ata­
ki choroby wieńcowej na kil­
ka dni przed lcl'I .-wystąpie­
niem, tym samym sprowa­
dzając do minimum nagle za­
kłócenia dxlałalnoścl serca. 
Do 1975 roku przemysł far. 
maceutyc.zoy przekaże łeCIZtlic­

twu skute=e środkl, uspl'a­
wniające dopływ krwi do 
mięśnia sercowego. 

W 1990 ROKU technika' o­
statecznie opanuje J;onstruk. 
cJe 52:tucznego serca. Wpraw. 
dzie niektórzy specjaliści są­
dzą, że przedtem wykorzysta 
się do przeszc:zepów serca 
zwierząt - specjalnie do te­
go oelL przygotowywanych. 

Problem schorzeń nBCJ:ynio. 
Wyoh pl>dobny Jest W -­

~M,7 ciąi ~ Dr! • 

wszystkim w zawodach, gdzie dominuje zatrudnianie kobiet oraz 
gdzie warunki pracy są szczególnie uciążliwe. , 

Na tąp! podniesienie świadczeń państwa na emerytury l renty, 
usn:~1 I stypendia, .1a vciuoaę zdrv .\'la I opiek<: sr-olec~:1;,., n;,. 
oświatę l kulturę. Wielkość I powszechność tych świadczeń zale­
żeć będzie od środków jakie wypracujemy, ale zmierzać się będzl~ 

ku temu, by stopniowo objęły one wszystkich ludzi pracy, wszyst­
kie zawody, miasto I wieś. Szybsze tempo budownictwa mieszka­
niowego - oddanie do użytku w bieżącym 5-leclu 1.075 tys. no• 
wych mieszkań przyniesie poprawę sytuacji mieszkaniowej ludno­
ści. Osiągnięty zostanie wyższy, różnorodniejszy i -bardziej nowo­
czesny poziom spożycia przez większą ilość I lepszą jakość wy­
twar'zanych produktów rolnych I przemysłowych. Blisko 2 milionom 
młodych ludzi zapewnione zostaną stanowiska pracy, na których 
będą oni mogll w pełni wykorzystywać swoje kwalifikacje I !ni• 
cjatywę. 
Podkreślając, że ten wszechstronny program popraWy sytuacji 

bytowej obywateli powlni~n stanowi«! dźwignię dalszego postępu, 

deklaracja wyborcza akcentuje wagę wydajniejszej pracy. „Sprawa 
slly i rozwoju Polski - czytamy w deklaracji - oraz pomyślności 
każdego jej obywatela jest w rękach wszystkich Polaków, zależy 
od rzetelnej pracy, kw~llfikacjl, aktywności społecznej I zaangażo­

wania ideowego każdego z nas". Stwarzane będą warunki dla wy­
zwalania talentów l sil twórczych narodu, ur.uchal)lianla wszelkich 
rezerw zdolnych zwiększać skutecznośc! naszego zbiorowego I jed· 
nostkowego działania. Wynika to ze społecznych I Ideowych tre­
ści socjalizmu, znajduje wyraz w organicznym zespalaniu poczy­
nań państwa l wysiłku obywatell, w realizacji zasad społecznej 

sprawiedliwości. 
Kierunek działania zaakceptowany przez naród ! sprawdzony 

w 1971 r., stanowić będzie trwałą I nienaruszalną wytyczną roz­
woju naszej socjalistycznej państwowości. Oznacza on: 

- umacnianie patrlótycznej jedności naszego narodu w budowle 
socjalizmu oraz usuwanie wszystkiego, co Jest sprzeczne z zasa­
dami socjalizmu I Jedność tę może osłabiać; 

- dalsze umacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego - funda• 
mentu władzy ludowej, zespalania wysiłków. robotników, chłopów 
I Inteligencji, podnoszenie roli związków zawodowych I skuteczno· 
ścl działania samorządu robotniczego, chłopskiego I m\l'sowych 
organizacji społecznych; 

- kontynuowanie zasady konsultowania ze społeczeństwem wa:t• 
nych decyzji o powszechnym znaczeniu; 

- dalsze doskonalenie ustawodawczej I kontrolnej funkcji SeJ• 
mu oraz umacnianie przedstawicielskiej roll rad narodowych 
l sprawności ich działania; 

- wdrażanie naukowych zasad organizacji we wszystkich ogni• 
wach zarządzania I planowania; 

- właściwy dobór kadr na wszystkie stanowiska, Podporządko• 
wanie systemu prawnego l umacnianie poszanowania dla prawa 
ze strony władz I obywateli, skuteczną walkę ze zjawiskami spo­
łecznie szkodliwymi. 

W !mię pomyślności naszej ojczyzny będziemy zespala«! wysiłki 

partyjnych I bezpartyjnych, wierzących 1 niewierzących. Będziemy 
dążyć do normalizacji stosunków między państwem I kościołem 

- na podstawie uznania I respektowania patriotycznych I socjali• 
stycznych racji naszej wewnętrznej I zagranicznej polityki. 

Deklaracja podkreśla dalej fakt, Iż Polska jest niezłomnym ogni­
wem socjalistycznej wspólnoty, że łączy nas internacjonalistyczna 
więź solidarności ze wszystkimi silami walczącymi na świecie 

o wolność. postęp społeczny l społeczną sprawiedliwość. Pragnie­
my pokoju dla świata i pokoju dla Europy: dlatego czynnie po­
pieramy Ideę europejskiej konferencji bezpieczeństwa I współpra­

cy. Wiemy jednaj{, że pokój dla Europy I pokój dla całej ludzko­
ści zależy od potęgi i jedności państw socJallstycznyoh. Utrwalamy 
za tem t mocniej jeszcze utrwalać będziemy braterskie więzy, łą· 

czące nas ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą socjali,stycz­
ną. Jedność wspólnoty socjalistycznej, siły obronne Układu War· 
szawsklego - stanowią rękojmię naszego bezpieczeństwa I poko­
jowego rozwoju dziś i jutro. Strzec więc będziemy tej jedności. 

Umacniać będziemy Ludowe Wojsko Polskie I jego wl~ź z na• 
ro~~ . 

Takle są główne treści programu wypracowanego na VI Zjeździe 
partll i ten program uznajemy za wspólny dla Frontu Jedności 
Narodu. Deklaracja wyraża przekonanie, że temu programowi 
udzielą poparcia wszyscy patrioci, wszyscy komu droga jest przy­
szłość I dobro Polski - głosując jednomyślnie 19 marca na Usty 
FJN. • 

Sejm VI kadencji uchwali plan społeczno-gospodarczy do 1975 r. 
I będzie kontrolował jego wykonanie. Zadaniem nowo wybranego 
Sejmu będzie rozpatrzenie I uchwalenie szeregu dlugofalowycll 
planów rozwiązywania ważnych problemów społecznych, w tym 
także kwestii mieszkaniowych. Sejm opracuje I wprowadzi do 
Konstytucji PRI. oraz do ustawy o radach narodowych zm!anv 
dyktowane przez potrzeby rozwoju naszego pańttwa, naszej socja• 
listycznej demokracji. 

w końcowej części deklaracja wyborcza OK FJN stwierdza: 
7.t:spolenle sil partii wszystkich stronnictw I organizacji spoletz­
nych wokół programu wytyczonego przez VI Zjazd PZPR I wobec 
zasadniczych celów ro21Woju Polski znajdzie sw.óJ wyraz w~ 

~~~$1:'!2) 



Obrad1J I Uchwala VI Zjazdu 
plenarnej I I 

PZPR - DEKLARACJA WYBORCZA 
sestl Pat Orm~ wyborCZCJł 
OK~do Sejmu 

(Dokończenie z,e stir. 1) 

PRL wspólnych Ustach wyborczych FJN. Listy te FJN przedstawi po 
konsultacji w organizacjach politycznych I społecznych, z załoga• 
ml zakładów pracy, z szerokimi kręgami społecznymi. 

w SOBOTĘ 29 BM. OBPADOWAŁO w WARSZAWIE PLENUM OGóLNOPOLSKIEGO KOMITETU FRo3Tu JEDNO­
SCI NARODU. W PRZYJĘTEJ DEKLARACJI WYBORCZEJ UZNANO UCHWAŁĘ VI ZJAZDU PZPR ZA PODSTAWĘ 
PROGJlAMU Z JAKIM FRONT JEDNOSCI NARODU ZWRACA SIĘ PRZED NADCHODZĄCYMI WYBORAMI DO CAŁE­
GO SPOŁECZEŃSTWA, DO WSZYSTKICH WYBORCOW. 

Cele, które sobie wyznaczamy są ambitne i trudne. Ich urzeczy• 
wistnienie w ciągu 5-lecia pozwoli uczynić duży krok naprzód w.:i 
wszystkich dziedzinach życia naszego kraju, przyczyni się w spo· 
sób istotny do podniesienia poziomu życia jego obywatel!. Są to 
cele realne. Codzienne doświadczenie oparte na dokonaniach 1971 
roku mówi nam wyraźnie, że mimo niedostatków I braków, dziś 
pracujemy i żyjemy lepiej, zgodnie z naszymi pragnieniami. Tak 
będzie i w przyszłości. Wymaga to jednak pełnej mobilizacji środ· 
ków materialnych oraz sil Judzkich. Niechaj polityczną treść kam­
panii przedwyborczej określą konkretne wysiłki i ' twórcze poszu· 
kiwania lepszych I skuteczniejszych dróg realizoNanla naszego 
wspólnego programu. Niechaj wspólne działanie utrwala I wzboga­
ca jedność wszystkich Polaków w pracy dla dobra i rozwoju so· 
cjalistycznej ojczyzny. 

FrOO'l.t Jedności Naródu stał 
5ię ,w naszym kraju najszerszą 
formą politycznego zeStpalainia 
obywateli w działaniu na rzecz 
rozwoju ojczyzny i pomyślno­
ści jej mieszkańców. Potwier­
dziła to jesz.cze raz dyskusja w 
czasie oobotnich obrad, w któ­
rej wypowiedzieli się rep·rezen. 
tanci part.ii i stronnictw poli­
tycznych, przedstawiciele wszy­
stkich· środowisk, organizacji 
społecznych i zawodowych. 

Na obrady plenarne OK FJN 
przybyli: I selcretarz KC PZPR 
- Edward Gierek, przewo<lni­
czący Rady Państwa - Jmef 
Cyrankiewicz, prezes Rady M'.­
n.istrów Pjotr Jaroszewie-z, 
marszalek Sejmu - Dyzma Ga· 
łaj, prezes NK ZSL - Stani­
sław Gucwa, czlonkowie wła,dz 
na.czelnych SD, cztonkowie Biu­
ra Politycznego i sekretairze 
KC PZPR, przedstawiciele or­
ganizacji społecznych, wojska, 
reprezentanci wszystkich regio­
nów kraju, Obradom przewod­
niczy! prof. dr Janusz Grooz­
kowskl - przewodruczący OK 
FJN. 

Referat pt'lledstawiający zało­
żenia programu wybe>rczego o­
partego na uchwale VI Zjazdu 
partii oraz -zadania, jakie w 
świetle wyborów <>raz reahlza­
cji programu społeczno.go<>po­
dar-czego rozwoju kraju stoją 
przed komitetami FJN - wy­
glosil prof. J. Groszkowski (O• 
mówienie przemówienia podaje· 
mv oddzielnie). 

Ja.ko pierwszy w dyskusji nad 

l'Joród 

pr0<po.zycjaml zawa•rtymi w tym 
referacie zabrał głos - w imie­
n iu PZPR - czlonek Biura Po­
J.itycznego KC - prof. dr Hen­
ryk Jabłoński (O'llówien ie prze­
mówienia podajemy oddz.ieln ie). 
Poza tym prze'llawiali: w imie­
niu ZSL - członek prezyd1' um, 
sekretarz NK ZSL - Edwa.rd 
Duda i w imieniiu SD - czło­
nek prezydium, <ekreta.rz CK 
stroin nictwa - Micbał Grendys. 
Następnie głos zabrało 13 

mówców reprezentujących· róż­
ne środowiska społeczeństwa 
polsk'.ego, 

WyraziLi oni jednomyślny po­
gląd, że program społeczmo­
gospodarczy wynikający z u­
chwaly VI Zjazdu parbi, pe>prze­
dzooego powszechną, ogólnona­
rodowa debatą, wyichod:zi na­
przeciw aspiraejom i pot.rze­
bom w.szystkich warstw nasze­
go spoleczeńs.twą,, gwarantuje 
Polsce Ludowej dynamicmy 
rozwój, pozycję i prestiż na 
arenie międzynarodowej. Mów­
cy udz'.elill pelnego popa.rcia 
tezom zawartym w referacie 
przewodn iczące<(o OK FJN u­
znając, iż uchwala VI Zja:zdu 
pa,rtli i nakreślone przez n ią 
perspektywy ro2woju !<,raju 
winny być platformą_ wyborczą· 
dla całego spoleczenstwa, po­
nieważ najbardziej oopowiada 
ona jego in.teresom i po·trzebom 
budownictwa socjali.z.mu w Pol­
sce. 

Pos.zczególne wy,5tąpien:a ak­
centowały powszechne po<pairche 

nos z 

społoczeństwa dla program u 
VI Zjazd•J., co tworzy sytuację 
poUtyczną w petni sprzyjającą 
przeksztalceniu p·rogramu PZPR 

kierowniczej siły nai..«Zego 
narOdu - w ideową i społeczną 
platformę wybe>rczą do najwyż­
szego orgainu władzy naństwo­
wej, jakim je~t Sejm. Podkreśla_ 
no, że w realizaeji tego amb '.t­
nego programu jest miejsce dla 
każdego Polaka - patrio ty. 

W ielokrotnie w dyskusji od_ 
wolywano się do korzystnych 
wyników ubiegłego roku, pod­
kreślając. że d0<kona.n ia te. a 
zwłaszC?.a w przemyśle i roL'lllc­
twie są konkretnym przykła­
dem możliwości i rezerw, ja_ 
kimi dysponu,ją ludzie p.racy 
w Polsce, jeśli powstaną i bę­
dą utrwalane warunki dla ludz­
k'.ej inicjatywy, jeśli będzie 
społeczne poszanowanie dobrej 
roboty. Rok ubiegły - a.kcen­
towano zap l1S al się ba!"dzo 
korzystn.ie w odczucia.eh ludzi 
pracy i dlatego, że pomyśln.ie 
rozwiązalllo szereg baroz.o isto­
tnych pro,blemów so·cjaLnych i 
bytowych. swzególnym walo­
rem programu nakreśl0<nego 
przez Vl Zjazd jest przejrzy­
stość, jasność i ,..rozum:ałość 
jego dla wszystkich lud-z.i pra­
cy, Jednym z najbardziej i1Sto­
tnych czynników aktywi-zaci i 
społecznej i produkcyjnej je,;t 
wiązan:e interesów państwa z 
potrzebami czlawieka. 

Plenum jedn0<myś1Jn.'. e uchwa­
tilo deklarację wyborczą FJN, 

chce -I 

określając w niej, iż program 
społee'Z.no-gospodarczego rozwo­
ju kraju wyn,i:kający z uchwa­
ły VI Zjaizdu pairtil staje się 
p o ds ta wą o~ólnonarodowej pla.t­
formy wyborczej do Sejmu 
,PRL VI kadencji. 

Naistępnie dokonane zositaly 
zmiany w sklac:Lz.ie plenum, 
prezydium i sekretariacie OK 
FJN, Przyjęta została prośba 
członków B'.ura PoLitycimego, 
sekretarzy KC PZPR - Ja.na 
Szydlaka I Józ,efa Tejchmy o 
zwoln ienie ich - w zwią2lku 
z pełnionymi iJn.nymi obo<wiąz­
kaml, ,- z funlreji 5ekreiarzy 
OK FJN. J. Tejchma poze>staje 
na<lal wiceprze\vodniczącym OK 
FJN, a J. Szydlak - c?lonkiem 
p.rezyd'.um. 

W skład prezydium i sek:re­
tairia.tu OK FJN wy>l>rany zo­
s.tal sekretarz KC PZPR - Je­
rzy Lukaszewicz. Do plenum i 
prezyd.ium powoła.ny został p.-e­
zes PAN - prof, dr Włodzi­
mierz Trzebiatowski, a w s.kład 
plenum dokoopt,ówano kitku 
niedawno wybrainych przewod­
niczących wojewódzkich komi­
tetów FJN, a wśród n'.ch prze­
wodJniczącego LK FJN prof. dr 
Andrzeja Nadolskiego. 
Zamykając obrady przewod­

l!liczący OK FJN - prof. J. 
Groszkowski wyraził prrekona­
nie, że wybory do Sejmu PRL 
staną się manifestacją jedności 
na.rodu. maniJfestacją poparcia 
dla kandydatów dla posłów 
wysuniętych przez FJN. -moze 

w wyborach do Sejmu powołamy nasze najwyższe przedstawi· 
clelstwo. Glosować będziemy również - i to powinien sobie każ· 
dy z nas uświadomić - za perspektywą naszej ojczyzny. żadne· 
go z wielkich celów, które przed sobą i dla siebie dzisiaj stawia· 
my, nie da się uµeczywistnić bez pracy, bez dyscypliny. Niech 
dopełnieniu naszego obywatelskiego prawa i naszej obywatelskit!j 
powinności w doniosłym akcie wyborów towarzyszy przekonanie 
o słuszności dzieła, które wspólnie podjęliśmy. W dniu wyboró11r 
zadecydujemy o składzie Sejmu i o programie rozwoju naszego kra­
ju. W dniach, miesiącach i latach następnych decydować będzie· 
my o powodzeniu tego programu. Jego sukces i nasz własny 
sukces - jest w naszym ręku. 
Oddając swe glosy na kandydatów FJN wszyscy Polacy opowie· 

dzą się za tym, by Polska rosła w silę, a ludzie żyll dostatnio. 

~~~&..~~,,~ ~~~~~~~~ ~'''~"~~ 

Po katostrołif:' ,,J" J" .au 

Bomba podłożona była w bagażowni 
Tragiczma katastrofa. samolo­

tu jugosłowiańskich linii lot.n.i­
czych „Jat" w dalszym ciągu 
jest przedmiotem ogromnego 
zainteresowainia społeczeństwa 
jugoslow:ańskiego. 

pasażerów l czle>nków załogi 
„DC-9", która uratowała się w 
ka.tastra-tie. Stewa,rdes.sa nadal 
nie odzyskala przytomności. 

Red. J. Kraskowski 
z „Dl" laureatem 
ogólnopolskiego 
konkursu 
„Młodzi patrioci" 

dźUJignąć kroi wqżei i żqć lepiei 
(Omówienie przemówienia prof. dr J. a ·roszkowskiego) 

Dzierunik „Politi:ka Ekspr~" 
powołując się na nieoficjalne 
źródła piS>Ze, że eksplozja w 
samolocie „DC-9" nast:(pila 
ws.kotek wybuchu bomby pod­
łożonej do bagażowej części 
apa.ratu. Tezę tę ~o,twierdza. 
fak.t, że ka.Mnę p1lotow zna.le­
ziono w odległości aż ll km od 
m'ejsca ~atastrofy, Dziennik 
zwraca uwagę, że n.a lotni<kach 
w SztokhoLmie i Kopenhadze 
po<dczais przyjmowania podróż­
nych i ba.gażu podjęto jedynie 
mimima1ne środki ostr~nośc:. 

Tymczaisem komisje ek<;per­
tów na miejscu tragedii gro. 
madzą nawet najmn;ejsze szcze­
góły, które poz.woJ:lyby na u­
dOO<umentowallle ustalenie przy­
czyn tragedii, Lekarze czecho­
slowaocy - jak podJkreśla pra­
sa jllgoolowiań5ka - prowad1ą 
dram&tyczną walkę o u.ratowa­
nie życia stewardes.sy vesny Vu. 
lovic, jedynej osoby spośród 

Po raz czwarty ZHP, ZBoWiD 
oraz Stowarzyszenie Dziennika· 
rzy Polskich ogłosiły konkurs 
pn. „Młodzi patrioci" dla dzien­
nikarzy prasy, radia I telewi· 
zji, zajmujących się populary­
zacją ideowo - wychowawczej 
działalności ZHP. 

Za 
niespełna dwa miesiące - 19 marca, w powszech· 
nych wyborach do Sejmu na.ród - stwierdzH prze· 
wodniczący OK FJN - wyrazi swoje stanowisko w 
sprawie pr9gramu rozwojowego naszego kraju w naj­
bliższych latach i w dalszej perspeiuywie oraz wy­
borze swoich reprezentantów do 11ajwyższego organu 
przedstawicielskit•go w państwie ludowym. Wybory 
odbędą się w dm1ioslym dla Polski ok.resle, ktory 

wymaga zespolenia wszystkich sil naszego narodu i wspólnego -
harmonijnego i konsekwentnego dziata.nia, aby przyśpieszyć roz· 
wój kraju l wydatnie pe>prawić warunki życia społeczeństwa. 
lstnieje pr<>gram, który wskazuje drogę do tego celu najkrótszą 
l najpewniejszą. Jest to program dalszego, socjalistycznego roz­
wo,ju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, uchwalony przez VI Zjazd 
P<>lskiej Zjedne>czonej Partti Rob<>tniczej, Pr<>ponujemy przyjąć g<> 
za platformę wyborczą FJN. 

Program ten zmierza do lepszego zaspokojenia potrzeb ludz.1 
pracy i temu celowi podporządkowany jest dynamiczny rozwój 
sil wytwórczych, wzrost społecznej wydajności pracy, postęp na• 
okowo-techniczny, przebudowa 1 unowocześnienie struktury go­
spodarczej kraju, podniesienie efektywności całego systemu za­
rządzania i kierowania. 

Na ambitńe i trudne zadania lat najbliższych patrzymy z opty­
mizmem, oceniamy je jako realne, a nawet widzimy możliwość 
przekroczenia planowanych wielkości. Upoważniają nas do takiego 
spojrzenia doniosłe zmiany, które dokonaty się w naszym kraju 
od pamiętnego grudnia 1970 roku oraz konkretne cenne rezultaty 
osiągnięte w roku ubiegłym, Przywróciły one narodowi wiarę we 
własne slly. Wyprostowaliśmy ramiona i podnieśliśmy głowy, wy­
zwoliliśmy się z paraliżującego uczucia niemożności. Zdając so· 
bie w pełni sprawę, te mamy przed sobą ogrom zadań i wiele 
trudności, mówimy jedhak dziś z przekonaniem: stać nas Qa wię· 
cej, naród nasz chce i może dźwignąć kraj wyżej i żyć lepiej. 

są obiektywne miary i sprawdziany słuszności tej drogi, którą 
partia obrała w grudniu 1970 r. i po której konsekwentnie pro­
wadzi nasz kraj. J. Groszkowski zaakcentował następnie, że ak· 
tywność produkcyjna I społeczna, której sprzyja atmosfera mo· 
ralno-polityczna w kraju - jest niezbędnym warunkiem dalszego 
postępu. - Nie możemy - doda! - przechodzić także obojętnie 
'l\lobec występujących jeszcze w naszym życiu zjawisk negatyw­
nych. Opinia <>gromnej większości społeczeństwa domaga się sku· 
tecz11Iejszej z nimi walki. Trzeba w Polsce upowszechniać kult 
pracy .... solidnej 1 użytecznej społecznie, stwarzać atmosferę po­
wszeclinego szacunku wokół tyc11, którzy takiej pracy są wzo· 
rem. ' · 

Musimy }"zmacnlać jedność moralno-polityczną społeczeństwa. 
Cala nasza historia wykazuje bowiem, te sklócenie i rozdarcie 
było zawsze źródłem słabości fol~ki, jedność - źródłem jej siły. 
Trakt<>wanie obowiązków wobec patistwa jako nadrzędnych nijl 
poze>staje w żadnej sprzeczności z rozwojem dem<>kracji socj~­
llstycznej I dbal<>ścią o interesy obywateli. Swobody obywatelskie 
wtedy cechuje trwałość, gdy obywatele przestrzegają praw I swo­
ich powinności wobec państwa. Doświadczenie historyczne - na­
sze własne I cudze - uczy, że te narody najpewniej ustalają 
swój byt niepodległy, które z pokolenia na pokolenie wykształ· 
cily myślenie kategoriami państwa, dbają o jego silę. Słabość ni· 
gdy nie była w cenie. 

J. Gros~kowski powiedział następnie, że w 1971 r. Sejm wy· 
datnie wzbogacił swoją pracę. Stwi~rdził on równo<!ześnie, że po­
winno nastąpić dalsze wzmocnienie roli i podniesienie autorytetu 
naszego llldowego parlamentu. 

Mówiąc o rozmaitych formach społecznej i politycznej akty~­
ności obywateli w życiu zbiorowym - mowca zaakcentował, ze 
samorząd robotniczy i chłopski, związki zawodowe, masowe orga· 
nizacje kobiece J młodzieżowe, spółdzielczość i stowarzyszenia 
twórcze - stanowią rozlegle obszary dla działalności demokra· 
tycznej. W ostatnim okresie wzrosła alctywność bezpartyj,nych 
obywateli jalco działaczy społecznych 1 państwowych, ekspertów 
i specjalistów. 

Mówca zaakcentowat Istotne znaczenie szerokich konsultacji 
prowadzonych ze społeczepstwem przez kierownictwo ~artli i rzą­
du przed podejmowaniem decyzji o ogólnym znaczeniu. Dotyczy 
to zwłaszcza konsultacji i zasięgania opinii ludzi nauki. 

H
. astępną część swego · przemówienia J., Gro~zko~skl po­
święcił umacniającej się pozycji Pol~k1 . w sw1ec1i:. Nie 
będzie przesadą - powiedział - Jeśh stwierdzimy, ze 
podstawowe wymogi polskiej racj.l stan.n, tylekroć przy· 
bierające w przesą,to•ci postać merozw1ązywalnego dyle· 
matu zostały spetni<>ne dopiero za życia naszego pokole· 

nla. P<>lska j~st dziś w Eur<>pie krajem o utrwalonym bycie pań· 
stwowym sprawiedliwie ustalonyc\l granicach, krajem b<i„piecz· 
nym silą' i skutecznością swych sojuszników. . 

Wśród podstawowych założeń polityki naszego panstwa Judo· 
\\·ego sojusz ze Zwią~iem Radzieckim ma znaczenie szczególne 
i kluczowe dla bezpieczeństwa Polski. Prawda ta głęboko zapadła 
w serca 1 umysły Polaków. Nasze stosunki ze Związkiem Radziec­
kim .nieustannie rozwijają się i umacniają w duchu prawdziwego 
braterstwa. Nie sposób przecenić doniosłości dla bezpieczeństwa 
naszego kraju sojuszów z ·NRD i Czechosłowacją oraz innymi kra,.. 
jami wspólnoty socjalistycznej. 

Konsekwentna i jednoznacma polltyka pokojowa całej wspól­
noty socjalistycznej przyniosła już w Europie korzystne przemia­
ny. Układy zawarte przez rządy ZSRR I Polski z rządem NRF, 
cz~om<>cars·twowe p""'ozumiellle w sp.rawie Ber!Lna zachodniego 
oriltz wl$łaid NRD do poł'<>zum'.:lltia z NRF i Senatem Berlina za.· 
cbodniego przy.czyniły się dó usunięcia na-jwati,niejsey.ch prUS>Zkód 
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tak długo utrudniających poprawę stosunków europejskich. 
J. Groszkowski wyrazi! równocześnie nadzieję, że uczyniony zo­
stanie dalszy krok na tej drodze, a układy podpisane przez rząd 
NRF znajdą aprobatę Bundestagu w formie ich ratyfikacji. Wy­
raźnie rosną szanse zwołanla' konferencji europejskiej na temat 
bezpieczeństwa i wspólpr11,cy. Szczególnie ważne 2maczenie dla od· 
byci4 tej konferencji ma deklaracja ostatniej n11-rady Komitetu 
Doradczeg<>- Państw - stron Układ.t Warszawskiego. Potuszając 
inne kwestie obecnej sytuacji międzynarodowej mówca potępił 
zbrodniczą agresję amerykańską przeciwko narodom Indochin 
i łamanie norm prawa międzynarodowego przez Izrael. 

w końcowej częsci swego wystąpienia przewodniczący OK FJN 
omówił zadania, jakie 11 kampanii wyborczej stoją przed komite­
tami Frontu Jedności ięarodu, Pragniemy - oświadczył - uzmy­
słowić każdemu wyborcy śmiałość naszych zamierzeń, ogrom pra­
cy, jaki nas jeszcze czeka. Pragniemy, aby każdy obywatel, każ­
de środowisko ujrzało swe miejsce w zgodnym działaniu dla 
wspólnego dobra. Oczekuje nas po wyborach do Sejmu PRL dal­
sza wytęż<>na praca. 

Pójdziemy do wyborów z jednolitym programem, który Jest 
dziełem zbiorowej m~drości na.rodu; ma na celu wspólne dobro 
i wymaga skoncentre>wanego wysllku wszystkich polskich umy• 
słów ;. rąk. Na pytanie: czy chcemy i me>żemy to uc-zynlć - od· 
p<>wiedź może być tylko jedna: tak, chcemy i m<>żemy! Stać na 
to Polaków! 

Odwołanie 
wiceministra 

Oqbrowski ego 
Na wnio&ek min'.stra przemy­

słu lek:k.iego prezes Rady Mini. 
strów odwolal cLr Stamislruwa 
Dąbrowskiego ze stanowiska 
pod:sekretrurza stanu w Mini­
sterstwie Przemysłu Leld<iego. 

Główne zadania dla nowego Seimu: 

zmiany w naszej Ko 1nstytucji 
(Omówienie wystqpienia prof. dr Henryka JublońskievoJ 

Przed nami akt polityczny 
wielkiej doniosłości, a wstę­
pem doń dzisiejsze zgromadze· 
nie, na którym uchwalić ma· 
my wspólną deklarację wszyst· 
kich zespolonych we Froncie 
Jedności Narodu patriotycznych 
sil spolecznych. 

ką szansę dziejową, jaką stwa.:' nie może to nie znaleźć odbicia 
rza nam socjalistyczna droga w ustawie zasadniczej. Konsty­
rozwoju. Dążyć będziemy do tucja nasza nie może ograni­
ugruntowania się powszech11ej czać się do ustalenia schematu 
świadomości, że dla wszystkich instytucji państwowych i okre-
nas niezbędne jest przestrzega- ślenia zakresu ich dzialanfa. 
nie socjalistycznych norm Istota powiem naszego państwa 
współżycia, poszanowania ładu polega na tym, że nie przec1w­
i dyscypliny spoleczńej, czynna stawia ono rządzonych l rzą-

w Kwaterze Głównej ZHP w 
Warszawie odbyło się uroczysta 
wręczenie nagród laureatom 
konkursu. 

Wśród 10 nagród lJndywJdual· 
nych jedną otrzymal nasz ko­
lega redakcyj.ny red. Jeny 
Kraskowski. P~zyznano także 
3 wyróżnienia. 

Smiertelny wypadek 
na ul. Wólczańskiej 

Wczoraj na uL Wólczańskiej 
przed posesją L2 zdarzył ' sii: 
tragiczny wypadek. 67-letni Ro­
man s. wpadł poo samochć<1· 
p~ug nr rej. 19-88 IB ponosiąc 
śmierć na miejscu. 

* * 
Wczoraj około godziny 11 
miała miejsce powa.żna awa­
ria brakcj~ elektrycZl!lej ńa u.J.. 
Zgierskiej przy Skairbowej, 

Od wozu silnikowego J)Ociągu 
45/4 zapaliły się przewooy, pan­
tograi oraz traiklcja. Interwenlo.. 
wala straż pożarna. Przerwa w 
ru-ch u trwala ok. 1 OO m >n ut. 
Na tej trasie kursowały dodat­
kowe autobusy. (ci:s) 

POGOD" 
VI Zjazd naszej partii 

stwierdził dalej H. Jabtoński 
utrwalił sprzyjający aktywności 
ludzi pracy kliJ;nat odważnych 
planów i śmiałych spełnień. 
Utrwalił doniosłe osiągnięcia 
gospodarcze, społecwe i poli­
tyczne, zdobyte w trudnym, ale 
płodnym roku 1971. W <>parciu 
o nie konstruujemy plan pań­
stwowy bieżącego 5-lecia. Plan 
ten zostanie w obowiązujące 
prawo zamieniony przez Sejm 
Rzeczyposp<>litej, którego nowa 
kadencja pozwoli mu czuwać 
nad pełną jego realizacją. 

postawa każdego obywatela wo- dzącyi;h, gdyż wprowadza praw Dziś izachmurzen'.e duże, . ~ 
bee wszelkiego zła. dziwą demokratyzację życia i ·~ 

Mówca przypomniał następ-
nie wypowiedziane w grudniu 
1970 roku w odmiennych za­
sadniczo warunkach, ale które 
zachowują stały walor aktual· 
ności , slowa Edwarda Gierka: 
„Myśl polityczna, która prze­
w1>dzl krajowi, musi być zaw­
sze konfrontowana z rzeczywi· 
stością, a każde poczynanie -
z interesami ludzi pracy. Jest 
to konieczny warunek wzajem­
nego zaufania, jaliie powinno 
Istnieć między wladza ludową 
a społeczeństwem. Wagę szcze­
gólną przywiązujemy do tego, 
aby polityka pańsl!Wa była ja­
sna I zrozumiała dla wszyst· 

Na podstawie pełnego uzna· pełną jawność mechanizmów kresami o-pa<ly śniegu, Tempe. 
nia patriotycznych I socja!i~ty• społecznych. ratur-a minimalna ok. -13 stop~ 

„ • d J Nasza Konstytucja - konty- ni C, Wiaitry umiairkowa:ne, 
cznych racJ1 naszeJ naro owe nuowal mówca - musi też w chwilami dość silne. Mo:bliwość 
polityki - powiedział następnie WY. stąpienia za,mieci. 
H. Jabłoński - dążyć będzie- stopniu znacznie większym ni~ 
my nadal do normalizacji sto· czyni to jej tekst obecny, Jutro nadal opady śniegu. 
sunków między państwem i ko· wskazywać poprzez normę Temperatura bez. większy.eh 
Ś · I · l b" · pr elconanl prawną podstawowe kierunki z.mian. cio em, naJg ę ieJ z ' Dziś slon· ce zai·dz'e o 16."", a że na tej i tylko na tej plasz- polityki wewnętrznej i zagra- - 2:1 
czyźnie, całkowitego respekto- nicznej, wytyczać drogę da1,;zc- jutro wzejdz.ie o 7.25, 
wania interesów narodowych, go socjalistycznegD rozwoju Dziś imien.my Macieja I Mar. 
możliwe i konieczne jest poro- kraju. tyny, jutro Jana ł Mar-celiny. 
zumienie się wszystkich obywa- r---------------------------------=-­
teli naszego kraju, 

Omawiając główne zadania 
jakie staną przed nowym Sej-
mem H. Jabłoński zaakcento-
wał na pierwszym miejscu 
sprawę zmian w Konstytuc;i 
PRL. Dzisiaj, gdy odzyskały 
pełnię blasku leninowskie zasa­
dy życia wewnątrzpartyjnego -
powiedział członek Biura Poli-
tycznego KC PZPR - i:dy 
przywrócone zostały wlaściwe 
stosunki między klasą robolm­
czą i jej partią, gdy na bazie 
wzajemnego zaufania partii i 
społeczeństwa umocniła się JcJ 
przewodnia w narodzie rola -

• • 
Pierwsza palowa - mroina 
Druga - wielka odwil:i 

Lutowa aura w kratke 
Pierwsze pięć dni lutego będą 

mroźne. Temperatura w dzien 
wahać się będzie w Polsce 
centralnej od minus 4 do minu3 
8 st., a w nocy od minus 10 
do minus 15 st. W czasie noc-
nych rozpogodzeń możliwe 
większe spadki temperatury. 

i niewielkie opady śniegu lub 
sniegu z deszczem. 

w . drugiej połowie miesiąca, 

kich, aby praktyka nie przeczy • ..---------------­ Zachmurzenie ma być duże z 
rozpogodzeniami i okresami 

a w1ęc między 16 a 2~ pogoda 
ma być na ogól dość ciepla z 
możliwością krótkotrwałych o­
chłodzeń. Temperatura w diieii 
od O do plus 6 st., w nocy od 
plus 1 do minus 4 st. ła słowom, aby decyzje i czy­

ny rodziły się w szczerej, bez­
pośredniej rozmowie z klasą 
rob<>tnlczą, z całym narodem". 
Mówiąc o konieczności przed­

stawienia w toku kampanii 
wyborczej programu VI Zjaz­
du, ukazania perspektyw I wa­
runków niezbędnych dla jego 
zrealizo,vania, H . Jablońsk' 
p.odkreślll: l\luslmy w toku 
kampanii wyborczej wpoi~ każ­
demu członkowi naszego snole­
czeństwa tę głęboką prawdę. 
te oa niego sam.1!go, l od 
wszystkich nas wspólnie zale­
ty jak wykorzystamy tfł wiel· 

Dewizy dla 'turystów 
Ustalony został tryb, w jakim 

starać się można o przydział 
kwoty 100 dolarów na indywi­
dualne wyjazdy zagraniczne. 

W sprawach tych zwracać się 
trzeba będzie do powiatowych 
lub miejskich komitetów kultu­
ry fizycznej i turystyki, gdzie 
decyzje o przydziale podejmo-
wać będą komisje społeczne. 
Wnioski od zalntere~owanycl\ 
przyjmowane będą od 1 do ~o 
marca lir, 

• 

niewielkie opady śniegu. Wia- !----------------­
try przeważnie umiarkowane z 
kierunków wschodnich. 

Między 6 a 10 lutego ma 
przyjść odwilż. Temperatura w 
dzień wzrośnie od plus 2 do 
p!Lls 6 st., nocami od minus 3 
do O st. 

Między ll a 15 lutego prze­
widywany jest ponowny spadek 
temperatury w dzień do minus 
1 lul1 mlń'1s 4 st., a w ńó y du 
minus 4 i minus 8 st. Zachmu­
rzenie cłuże z przejaśnieniami 

* SPORT * SPORT 

Trwa passa zwyc:ęs.tw koszy. 
ikairek LKS w walce o mts-tirzo­
stwo I ligi - miały one wew~ 
raj co praw'da tru<1ną przeprawę 
z gdańską Spójn.ią, ale w efek­
cie o<liniooły kolejny sukces 
75 :74 (41 :38). Naijlepsze „snaj­
perki" LKS - Sme>leńska (19), 
Maioo!Jnialk (1'6)• Sllrllmi&o. '1~ 



....... , ... __________________________________________ ...,. 

Znan! włoski łygo~nlk „L'Europeo" opublikował re welacJe, kt6re rzucaj~ ltł01J §wlatłli ni zakulisowe wy. 
darzenia w Watykanie, w okresie zaostrzających się wewnętrznych tarć kurialnych wokół przebiegu I wyni-
ków IIl Synodu Biskupów. • " · 

Jak relacjonuje .,L'Europeo" paplet Paweł VI - chcąc zapobiec zbyt gwałtownym publicznym polemikom na 

forum Synodu - przygotował w r. 1971 projekt reformy konklawe I systemu wyboru papieży. Projekt m\Jlł być 

ogłoszony podczas obrad lll Synodu w celu częściowego przynajmniej · rozładowania konfliktu, zarysowującego się 

między zawiedzionym w swoich nadziejach skrzydłem reform&torów a kurią rzymską I neointegrystami, 

Dokument Pawła VI, rozpOC"Zynający 
się (podobnie jak encyklika Piusa XII 
z r. 1945), od słów łacińskich „Praede­
cessoribus nostris" („Nasz.vm poprzed­
nikom") nawiązał do wcześniejszych 
propozycjt' reformatorów, zwłaszcza 

kardynała Suenensa i teologa ks. prof. 
Hansa Klinga, w sprawie zmiany sy­
stemu wyboru papieży. I tak dokument 
„Praedecessoribus nostris" postanawia, 
by kolegium, wybierające papieża, 
składało się - oprócz kardynałów. któ­
rzy nie przekroczyliby 80 roku życia -
z przedstawicieli wszystkich krajowych 
konferencji episkopatów (nie - pur­
puratów ... ) oraz - co było na.lwiekszą 
rewelacją - z reprezentantów laikatu. 
Według papieskiego projektu na 100 
elektorów du<'hownvch (karrlvnalów lub 
biskupów) wypadać by miało 5 wybor­
ców spośród świeckich katolików. 

swoje najbliższe otoczenie, wybuchła 
prawdziwa burza. Tak pisze o stano­
wisku kurii wobec zmiany systemu 
wyboru papieży tygodnik „L'Europeo": 

rza" się będzie nie dotywotnlo, lecz na 
określony przeciąg czasu.„! 

Tygodnik włoski podkreślał również, 
że nie urzeczywistniony projekt papie­
ski ujawnił głęboki i trwały charakter 
przeciwieństw, występujących na szczy­
tach hierarchii Kościoła posoborowego. 
W istocie bowiem „zablokowanie" re­
formatorskiej konceP<'ii Pawia VI pod­
syciło obawy I niezadowolenie tej 
części hierarchii, a także teologów, któ­
ra opowiada się za konsekwentniejszą, 
pełniejszą i szybszą realizacją wskazań 
II Soboru Watykańskiego przez papie­
ża. Z drugiej strony sama okoliczność 
przygotowania przez Pawła VI tak da­
leko idącej reformy wznieciła nieuf­
ność integrvst.vcznych odłamów episko­
patu I aparatu kurialnego. której nie 
uśmierzyło odłożenie jej na przyszłość. 
W tym klimacie ponowiła się za Spi­
żową Bramą na przełomie lat 1971172 
nowa fala pogłosek o rychłej ponoć 
dymisji papieża Pawła VI, która mo­
głaby nastąpić z chwilą osiągnięcia 
przez niego granicy wieku lat 75, wyz­
naczonej dla wszystkich biskupów, jako 
kresu ich duszpasterskiej działalności 
I momentu odpowiedniego do rezygna­
cji z piastowanych urzędów kościelnych. 
Nastąpiłoby to, w wypadku papieża 

Pawła VI, w roku ..• 1972. 

Jakie były losy tego dokumentu 
i dlaczego ostatecznie papież Paweł VI 
nie ogłosił go, jak zamierzał. podczas 
III Synodu Biskupów w 1971 r.? 

Odpowiedź na powyższe pytania cha· 
rakteryzuje dobrze obiektywny charak­
ter wewnętrznych trudności I konflik­
tów, nurtujących centralne ogniwa 
Kościoła. Oto, gdy papież - przed III 
Synodem Biskupów zapoznał 

.z projektowaną reformą konklawe 

„(Projekt) apowodowal wprost nie do 
opisania negatywne reakcje. Kuria dozna. 
la po prostu szoku, W t"l.eoz;y samej bo­
wiem dokument nie tylko definitywnie 
zamknął ponad 80-letnlm kard.ynalom 
dostęp do konklawe, osłabiając ukJa. 
dy kurialne, lecz równocześnie otwo­
rzył doń wej4rle świeckim katolikom, nie 
tylko mętezyznom, lecz także I kobietom ••• 
Z tekstu mo2loby ponadto wynikat, że 

w prz;yszlośc:I purpurą kardynalską obda. IGNACY KRASICKI 
, . 
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(Dokońeze.nle ze sfuo. 1) 

SRODA - z TAMrEJ srRONY BIURKA 
Kres m1s1vrlkacjl. Pieczątka w dowodzie jest! 

Jest. Zawód wpisany jest? Jest. Chci: jednak do 
końca odbyć rozpoczętą dwa <1n1 temu podrót. 
Nie mogę jako peteot. siadam wti:c z drugiej 
strony biurka obok pani załatwiającej moje po­
niedzlaJk.owe koleżllokl. Tu długopis 1 zeszyt, 
tam - w poczekalni - dusza. 

W gablocie kflka ogłoszeń. Wybór nlewlelld, 
warunki raczej skromoe. Z handlu tylko jeCino. 
Reszta - prreważnle praca dla sprzątaczek za 
500 złotych. I znów plenNsze wrażenie na „nie". 
Tyle się o tym mówi, wydano specjalną uchwa­
lę Rady Ministrów o maksymalnym zwiększa· 

nlu zatrudnienia kobiet w niepełnym wymiarze 
godzin - a tu tylko to. 

- Ja proszę pant chciałabym pracę dobrze 
płatną, bo mam troje dzlecJ l)a utrzymaniu. 
(I słusznie - dusza mf podpowiada). zawód? 
Skończyłam szkolę podstawową, a potem to cza-
5U f okazji nie było, żeby co~ więcej. (Młoda 

jeszcze, troje dzieci dusza usprawiedliwia). 
Mogę do fabryki, ale na jedną zmlanę. (No, 
rzeczywiście, bo co z dziećmi). Nie, mąż nie mo­
te ml pomóc bo siedzi w wtęzlenlu. A dziecko 
maleńkie, trzy miesiące dopiero. (Ma kobieta 
pecha - roztkltwla się duszyczka). Już trzy 
1 pól roku mąt siedzi. Jak to - skąd dziecko? 
- Z przyjacielem mam. (Dusza milknie 1 koso 
spoglą<la na panią ur.zędnlczkę , która wertuje 
opasłą kartotekę w poszukiwaniu pracy dobrze 
płatnej, na jedną zmianę 1 nie wymagającej 
żadnych kwalttikacjl). 

wszędzie lm nie tak. Tu pod naszymi drzwiami 
odnajdują poczucie własnej wartnśc1. Przecież 

się starają o pracę. Mają na to świadków, do­
kumenty, torebki gotowe skryć nie wykorzysta­
ne skierowania. 

sobie odpowiedni życiorys. I.at .. ; mniejsza o to. 
Male dzieci,• mato czasu. Mąż zarabia niewiele, 
chcę I muszę pracować. Wymagania przykra­
wam do swoich możliwości. Szukam pracy na 
pół etatu. Powiedzie mf się chyba w handlu. 

Niesiona pr.zez poczekalnię wle~ć o znakomi­
tyclJ półetatach w zakładach „Polmox" chrom 
od pochopnych wniosków. No proszę, cztery go­
dziny dziennie (od 14 do 18). 1000-1300 zł mie­
sięcznie. Jak widać gablotka to fałszywy trop, 
Trzeba by dotrzeć do jakichś peln!ejszych WY• 
kazów. 

A oto one. Od I stycznia do wrze~nla 1971 r. 
wy~ospodarowanp w Lodzi 1393 wolne miejsca 
pracy na „pół etatu". W przemyśle I handlu. w 
biurach 1 zakładach usługowych. Dla pracowni­
ków fizycznych f umysłowych. Dla fachowców 
I „maturszczyków". Slworzono tym samym ko­
bietom uczącym się, wychowującym małe dzfe· 
cl, chorującym. szanse zarobku od 500 do 800 
złotych - przeważnie. od 800 do 1000 zł - cza• 
sami. od 1000 do 1500 zł - sporadycznie. Miej­
sca te zostały wykorzystane w tym czasie mniej 
więcej w 53 proc. 

PIĄTEK - TEN SAM TEMAT 
NIECO INACZEJ 

Dzwonię do działu kadr kilku dyrekcji. W 
trzech słyszę - już nie mamy mlejsc. W dwóch 
- proszę przyjść, przyjmujemy. W pięciu 

przeslall~my zgłoszenia do Urzędu Zatrudnienia. 
W iększo~ć decyduje. - Idę do urzędu raz jesz­
cze. 

- Pant znów tu? Tym razem urzędniczka 
przejmuje lnfcjatywę w swe ręce. - No, pro­
szę. przecież !'\'la pani zapisaną całą kartę. Tyle 
dobrych miejsc dałyśmy f na niej. - Gdyby by­
ły dobre, to bym ciągle nie wracała - pad·a na 
pozór Ioglczria odpowledt. Z 15-mlnutowej dys­
kusji zakończonej stwterdzenlem petentki -
to przyjdę następnym razem - zrozumiałam, te: 
Osoba mtoda, niewyk'Wallrlkowana. która pra­
cować musi, bo nie ma z C'lego tyć. nie mote 
przyjąć pracy w handlu. nie mote być listonosz­
ką, za żadne skarby świata nie będzie kon­
duktorką, pomocą kuchenną. a placa sprz"!tacz­
kl jest .dla niej za niska, a kolejne proponowa­
ne zajęcia zbyt uciążliwe, brudne, lub coś w 
tym sensie. 

Praca to nie kartofel - tłumaczę sobie - słu­
chając kilku podobnych „nie", „przyjdę pót­
ntej", ;,tak mało płacą". Zanim C'llowlek przełk­
nie, musi posmakować. Jeszcze się uczą. już 
mają dzleci - I Jak z tym pogodzić pracę na 
tr'zy zmiany. Chcą zarobić jak najwięcej, to 
zrozumiałe. Chcą spać w nocy, a nie wędrować 
przez cale miasto na piątą rano. 
Tłumacz, tlumacz - pokrzykuje sprzedajna 

widać dusza. A te z kolejki, które krążą tu od 
tygodni i miesięcy, którym miejsca na kartach 
zabrakło, które żądają, ale nie oo siebie. Ta 
czarna, co wpadła do pokoju krzycząc. że cza­
su nie ma, a potem pod drzwiami jeszC'le dwie 
godziny rajcowała, żałując te żadna pół liter­
ka nie przyniosła ..• 

Bo to jedna taka podchwytują chórem 
urzędniczki. - Same czasem tracimy rachubę. za­
wracają głowę, tworzą upiorne statystYk1. wę­
drują z zakladu .do zakladu, Wszędzie im :fle, 

A jednak szukam pracy nadal. Już wiem co 
!.nteresuje mnie najbardziej. Skonstruowałam 

• 

Od września do końca grudnia ub. roku WY• 
gospodarowano 420 „półetatów''. Do pracy przy. 
stąpUo 284 osoby. 

ZNOW NIE CHCĄ. DtACZEGOf 

Argumenty z poczekalni: I) Kto by tam siedł 
na sprzątaczkę na pół etatu za 500 złotych? Cały 
etat niech dadzą, a I tak człowiek ntgdy B go­
dztn nie sfedzl. 2) 500-600 złotych to nie uro• 
bek. Trzeba z domu wyjść, do pracy dojechać, 
potem przyjechać. z czterech gocfzfn Jak nic 
robi się sześć. 3) 'Konduktorką nie będę 1 jut. 
Co ml tam, te płacą 800-1100 złotych. Malo to 
się człowiek po tramwajach na wyciera. 

Argumenty z pokoju przyjęć: 1) Co ml z te­
go, że na pół etatu. jeśli f tak na trzy zmiany. 
Pani kochana znajdzie coś lepszego. 2) Nie mć­
gę przyjąć tej pracy w handlu, bo cztery razy 
w tygodniu chodzę po południu do szkoły. a w 
sklepie pant wie - trzeba pracować w godzi­
nach szczytu. Nigdy iife wiadomo kiedy. 3) Ja 
proszę panl muszę zarobić, a nie dorobić. Fach 
mam, to jut lepiej pokręcę !lę za lepszym tłob­
klem I przyjdę po tę pracę normalnie. Za dwa 

I pól, a nie za tysiąc złotych. 

Chciałaby pani porozmawiać? - pyta k\erow• 
nlk działu pośrednictwa pracy dla pracowników 
fizycznych. - To może jutro. Przyjmujemy męt­

czyzn. Czas jest 1 spokój większy. 

IWONA SLEDZINSKĄ 

Co • moze grozić Nixonowi w Pekinie 
K 

ledy w sierpniu 1971 r. prezy­
dent USA, Richard Nixon, O• 
głosll decyzję odwiedzenia Pe­
kinu i przeprowadzenia konsul­
tacji politycznych z przywódca­
mi chińskimi - była to wiado-

mo§" szokująca dla wtelu obserwato­
rów politycznych, w tym równlet dla 
naJbllźszycb sojuszników Stanów Zjed­
noczonych, 

Wizyta peklflska dyskutowana była w 
trakcie pięciu spotkań amerykańskiego 
prezydenta z przywódcami najwięk­

szych państw świata kapitalistycznego, 
jej szczegóły omówione zostały w cza­
sie trzykrotnego pobytu w Pekinie 
współpracowników Nixona. 

Wszystko , to Jednak dotyczy tylko 
Implikacji I konsekwencji politycznych 
wizyty. Ale Już od sierpnia, amerykań­
scy l chińscy . eksperci bezpieczeństwa 
sprawdzają, I to wlelokrotnie, wszyst­
kie rzeczy I wszystkich ludzi, z który­
mi Nixon może w Chinach się zetknąć. ' 
poczynając od wody do picia, at do 
osoby windziarza w budynku, w któ­
rym prezydent zatrzyma się w Pekinie. 
Szczegóły, dotyczące bezpieczeństwa 

Nixona w Pekinie, opublikował dodatek 
tygodniowy „Washington Post", noszą­
cy tytuł „Parade". Autor artykułu, 
Fred Blumenthal, pisze, te będą to naJ­
mrowsze posunięcia w dzledzl.nie bez­
plecze6stwa, Jakle kledykolwle;k przy. 
gotowano dla 11Zefa pa6stwa. 

WINDZIARZ MOŻE BYO 
NIEBEZPIECZNY 

Jeśli plany pobytu Nixona w Pekinie 
przewlduJą, te prezydent ma wejść do 

jakiejś windy - pisze Blumenthal - to 
Secret Service będzie się domaga1a, 
aby Chińczycy sprawdzili nie tylko me­
chanizm windy, ale także osobę w~n­

dzla,rza. 

Jak utrzy prua · a.merykańska1 
przywódc eJdMe7 nie ebcą dopuście 
do żadn b lneyd t6w w le trwa­
nia wi11J'ł„, Chcą, :r przebiegła ona 
bez 6ee6 - władze pekińskie o-
strzeg nawet hunwe bln6w, lłeby nie 
urząd I demOGStracji, bo mote im to 
grO'Lić więzieniem. Ale co .IPaego trzeź­
we pr wtdywuUa i rzeczywlałotlć, a co 
innego ud a Secł'eł Service, podej­
rzewającej wszystkich, którzy będą mie­
li dostęp do prez)'denta. 
Także dziennikarzy. et, którzy są a­

kredytowani w Wanyns.U>nie, zostali 
już wielokrotnie aprawdzeni. Ale do 
Pekinu zjedzie mnóstwo sprawozdaw­
ców J fotorep 6 z różnych stron 
świata. Spra dzenie każdego z nich 
jest gigantyczn m zadaniem, pochłania­
jącym obecnie wy ilkl służb wywla­
dowozycb na całym świecie, zwłaszcza 
CIA, ale równJeł wywiadu chińskiego, 
z którym dobrut się Amerykanom po­
noć wspólpracuje. Na miejscu zbadane 
zostaną wszystkie aparaty . fotoi:raficzne, 
bo tam też coł mote byt! .•• 

COLN" 

Wśród samolOl6w, Ja!tie wylądują 21 
lutego na lotn Pekińskim, znajdzie 
się jeden transportowy. którym dostar­
cz<>ne zo,taną 4 samochody osobowe 
Białego Domu. W tym jeden opance­
rzooy, muki „Lincoln". Prezydent Ni· 

xon Jetdzl nim zawsze, gdziekolwiek 
się znajduje. Samochód prezydenta bę­

dzie pilnie strzeżony, podobnie Jak sa­
molot prezydencki, przez żandarmerię 

lotnictwa amerykańskiego I chiński~ od­
działy wojskowe. 

Strzeżona będzie także benzyna. 
„Chińczycy dostarczą cały zapas benzy­
ny na lot powrotny - pisze autor -
to znaczy 24 tys. i:alonów, ale każdą 
kroplę będzie się sprawdzać I prze­
puszczać przez filtr. zanim wleJe się Ją, 
pod okiem strażników. do zbiorników 
paliwa. Dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa w czasie lotu Jest to rzecz abso­
lutnie kluczowa". 

JESLI PREZYDENT 
CHCE SI~ NAPIC WODY.„ 

Byłoby rzeczą naturalną, gdyby Chln­
czycy obrazili sle z powodu rlltrowanla 
„każdej kropli" benzyny, dostarczonej 
przez nich, I to w dodatku pod kontro­
lą Ich służby bezpieczeństwa. Jednak 
Blumenthal zapewnia. że po\Vodów do 
obrazy absolutnie nie ma I w sposób 
równie absolutnie rozbraja fący tłuma­
czy, dlaczego. Otóż okazu.le się, że Se· 
cret Service czyni to normalnie, •S 

każdym razem. gdy ma startować sa­
molot prezydencki, również na terenie 
Stanów Zjednoczonych. 

Podobnie wygląda sprawa z wodą. 
Autor pisze: „Cala amerykańska dele­
gacja wraz z prezydentem bedzle mia­
ła w czasie swego pobytu w Peklnlp 
własny zapas wody do pl<"la I to nie 
dlatego, by lstnlalv .f~kie~ powody 
wzbudzające podejrzliwość wobec Jako-

Cel wody chińskiej, ale z tych samych 
przyczyn, dla których wszyscy doświad­

czeni podróżnicy nlechetnle piją wo1111, 
do której nie są przyzwyczajeni:•, 

TRASA PRŻEJAZDU 

Nadzwyczajne środki ostrożności przed­
slewzięto w samym Pekinle. Już teraz 
agenci służby bezpieczeństwa badają 
każdy odcinek trasy. którą może prze­
jeżdża~ prezydent. Bada się wiele ulic, 
ale którędy przejedzie Nixon - wiedzą 
tylko najbardziej wtajemniczeol I, bycl 
może, dokładna trasa nigdy nie zosta­
nie podana do publicznej wiadomości. 
Przeszukuje się również wszystkie wła­

zy do kanałów. które zo5taną zaplom­
bowane, aby nikt nie ml\gł podlożyt! 
ładunku wybuchowego. Sprawdza się 
słupv telefoniczne. czy abv ktoś ich nie 
podpiłował. Budynki, okna. dachy. b_,­
dą ob5erwowane przez tvslące agpntów 
bezpieczeństwa. I znów to samo uspo­
kojenie pod adresem gospodarzy: nie 
obrażajcie się, to s!lmo robimy u ale• 
ble ••• 

Plan obmyślony przez Secret Service 
Jes& niewątpliwie planem doskonałym. 
Secret Service. która przewiduje Wszy. 
stko, przewidziała też ewentualną cho­
robę cieszącego się doskonalvl'l'.1 zdro­
wlel'l'.1 prezydenta I sprawdziła pod 
wzgledem bezpieczeństwa szpitale pe­
kińskie. W doskonałośrl Secret Service 
fest jednak coś. co kate zamy~ll~ sfe 
nad nledo~konało~rla świata. którP~o 
nie potrafiono urząd1lć bardzie.I bez­
piec>:nie I który czasem ma w sobie coł 
z groteski. 

(opr, Ryszard Kalaslewlcz) 



.Przed zbliżają~ym się XVIII Zjazdem Związku Literatów Polskich, 
ktory swe dwudniowe obrady rozpocznie w lAdzi w najbliższy piątek, 
4 b~., zaprosiliś.my do naszej redakcji przedstawicieli łódzkiego śro­
d~w1ska hte.rack1ego, a zarazem członków prezydium Zarządu Łódż­
~1ego Oddziału ZLP - Wiesława Jażdżyńskiego, Jana Koprowskiego 
1 Edwarda Szustra. Ze strony redakcji w rozmowie wzięli udział re­
daktor naczelny „Dl" Henryk Walenda i kierownik działu kulturalne­
go Jerzy Katarasiński. 

moiliwości i niedostatki, a 
także, jeśli się u da - sfor­
mułować diagnozy rozwojo­
we? 

W. JAŻDŻYŃSKI - Spró­
buję. Ki<edy zaczęliśmy pra­
cować w tychże instytucj11ch, 
zastaliśmy środowisko litera­
ckie w sytuacji dość specy­
ficznej. Z jednej strony śro­
dowisko liczM, f drugiej -
rozwijające się nierównomier­
nie, nie uprawiające, nawet 
w „ksiażkowej" formie prze­
ka.zu, rozma!tvch gatunków, 
rodzaiów literackich, które 
mogłoby upraw i ać. Wydaw-
nictwo wydawało niewiele 
książek, miało też bardzo o­
graniczony profil. Przez wie­
le lat nie rozwijaliśmy w 
Łodzi np. tak ważnego dzia­
łu pisarstwa, jakim jest li­
teratura dla dzieci i młodzie­
ży. Pierwsza więc myślą by­
ło wyjść naprzeciw tym za­
interesowaniom pisarzy, któ­
re istniały i którym, jako 
wydawnictwo, mogliśmy spro­
stać ... 

J. KOPROWSKI: ~ią-
zało się to z poszerzenu?m 
profilu wydawnictwa, a wia­
domo przecież, że to nieła­
twa sprawa„. 

W. JAŻDŻYŃSKI: - Oczy­
w 1sc1e. Udało się nam jed­
nak utworzyć zespół pisarzy 
interesuiących się prozą prze­
znaczona dla młodzieży, za-

„ pewnil'śmy im preferencje. 

- Jest to jeszcze w sumie 
dość „matowe", ale pracujen1y ..• 

Wiesław Jażdżyński • 

RED.: - W ciągu krótkie­
go dość czasu pojęcie „lite­
rat" zmieniło się w sposób 
zasadniczy. Do niedawna, po­
za literaturą dramatyczną, 
przeznaczoną dla teatru, ,jl'­
dyną formą wypowiedzi pi­
sarskiej mógł być druk książ­
ki. Dziś takioh form istnieje 
wiele. Radio, film, telewizja, 
wzbogaciły skalę pisarskich 
moiliwości, stworzyły poten­
cjaJne przynajmniej warunki 

dla wszechstronnego rozwoju 
środowisk twórczych. w tym 
i środowiska literackiego. 

- Interesuje nas, w jaki 
sposób możliwości te wyko­
rzystane są w naszym mieś­
c~e. Tak się złożyło, że obec­
ni tu panowie reprezentuje- · 
cie również instytucje, które 
mają ścisłe powiązanie ze 
śro :fowiskiem literackim. Ed­
ward Szuster dyrektor 
Łódrkiego Ośrodka Telewizyj. 
nego, Wiesław Jażdżyński -
dyrektor Wydawnictwa Łódz· 
kiego, Jan Koprowski - re­
daktor naczelny „Odgłosów". 
Czy. zechcielibyście panowie 
określić, jako prze:Istawiciele 
tych in$tytuc;'i," swój punk~ 
widzenia na sprawy literac-

' kiego środowiska Ło,dzi, jego 

Zaczeliśmv trzy lata temu 1 
zgrupowali5my już takich pi­
sarzy. jak l)!or S'kirvcid, 
Zofia Lorentzowa ze swoją 
bardzo poczytną twórczośc i ą, 
jak Edward Kopczyński, o­
czvwifoie Nienacki - on zre­
sztą drukuje n ie tylko u nas. 
Wspominam oczywiśc i e ło­
dzian, choć współpracują z 
nami równiei pisarze z in­
nych ośrodków. 

Druga taka zapoznana dzie· 
dzina, to tłumaczenia. Nie 
mieliśmy tłumaczy? , - skąd­
że więc ich mamy teraz? 
Zdecvdowaliśmy s'ę przede 
wszvstkim na tłumaczenia i 

J:teratur radz.ieckich. z któ­
rymi było do pewnego czasu 
naiwi ęcej kłopo·tu, bo naj­
pierw puszczało się rzeczy, 
mówiąc szczerze „cegłowate". 
co działało jak antypropa· 
ga,nda. Jakeśmy jednak zjeź­
dz ili Związek Radziecki wz.dłuż 
i wszerz, na przykład w u­
biegłym roku 13 tys. km od 
Baku po Kowno, nieustannie 
rozmawiając z pisarz.ami, o­
kazało się, że jest to litera­
tura interesująca, bogata, 
świeża, że są w niej ciągle 
nowe prądy. Mamy już z te­
go piękną antologię poezj,i 
białoruskiej - będziemy s i ę 
zres•z.tą specjalizować w lite­
raturze białoruskiej i litew­
sk,iej - przygoto·wujemy ol­
brzymią; jak na polskie wa­
runki, antologię poezji i pro­
zy Azerbejdżanu. Nie zna­
liśmy jej dotąd, a przet:110t 
język literacki Azerbejdżanu 

liczy sobie 2 tys. lat, są to 
potomkowie Avicenny, Na­
sredi•na ... 

Robimy się powoli z·biorczym 
ośrod~iem, do udz'.ału bo­
wiem w każdej z antologii 
trzeba z.a.prosie 30-40 pisarzy 
z całej Polski. Rośnie tym 
samy>m ranga środowiska ..• 

E. SZUSTER: - Sytuacja 
telewizji była , sądzę, jeszcze . 
trudniejsza. W chwili uru­
ohomienqa ŁOT, nie bardzo 
wiedzieliśmy czego od siebie 
l1!8JW7.ajem - ośl'odek telewi­
zyjny i środowisko literackie 
- mo~my oczekiwać. Nikt 
teg•o zres7ltą w Polsce nie wie­
dział. Potem, powoli, nie bez 
różmic w poglądach, niektóre 
siprawy zaczęly; i;ię kry:sta1i„ 

zować. Osobiśc ie sądzę, że 
najistotniejszą kwestią w re­
lacjach ŁOT środowisko, 
jest prezentowanie na małym 
ekranie form pisarskich w!a­
ści wych dla telewizji. Nie­
którzy moi koledzy literac1 
uważali jednak, i do dz1s u­
waza.ią. że naj i stot nieJszą z 
punktu widzenia ich zainte­
resowań jest m-0~liwość WY· 
korzystania telewizji dla pu­
blicity, ich twórczości poz.a­
telewi.zy jnej. Takie stanowi­
ska ujawniają s·ię do dziś ..• 

RED.: - Przyswojenie so­
bie znajomości „warsztatu" 
telewizyjnego, pewnych spe­
cyficznych form, np. drama­
turgii telewizyjnej, nie jest 
proste nawet dla kogoś, kto 
ma dramaturgiczne cohviarł­
czenia. To kwestia opanowa­
nia odmiennego warsztatu; 
dobry satyryk nie zrobi au 
tomatyczaie dobrej audycji 
rozrywkowej.„ 

E. SZUSTER: - A jednak 
niektórvm udało się. Do •uk­
cesów Łódzkiego Ośrodka Tc­
'.ewizyjnego zaliczyłbym to, 
ze możemy dziś wymienić­
kilka nazw isk ludzi. którzy 
dzięki współpracy z TV tdo­
byli pewne umiejętności dra­
maturgiczne. Myślę o Wa­
cław i e B i l i ńskim, o Włady­
sławie Orłowsk ' m. Tadeusżu 
Papierze, Marku Wawrzkie 
wiczu„. 

J, KOPROWSKI: - I o so-
b ie.„ I 

E. SZUSTER: O sobie 
również. To grono się po­
wieksza. Ooracowując wido· 
wiska parateatralne, estradę, 
literacka. poetvcka, sięgne. 
l iśmy np. po Tgora Sikiryr 
kieE(o. Ja,na Ruszczę. Jestem 
'pod tym względem nie;Jo 
prawnvm oPtvm ' stą, tw;er­
dzę, że uporczywa. konsC'k· 
wentnie prowadzona wsµół­
J.Jraca może doprowadz i ć do 
Przemian „gatunkowych" 
Malo - lei:li pozwolicie na 
mały wtret. to chc iałbym 
sk ierować r etor vc:rne ovta:1ia 
do moich kolegów, dvrektn­
rów teatrów, czy nie opłacało 

- Jestem pod tym względem 
niepoprawnym optymistą:;. 

Edwurd Szuster: 

by Im się upowszechnlenla 
praktyki LOT. Czy teatry 
nie powinny bardziej a t a · 
ko w a ć autorów, a nie tył· 
ko biernie czekać, aż im coś 
spłynie z pióra? 

J. KOPROWSKI: - Ji-śli 
chodzi o przemiany gatunko 
we, chciałbvm podzielić slę 
refleksja płynącą z praktyk: 
„Odgłosów". Pewna część na 
szego pisma zapełniona jest 
„naturalrwmi" owocami war 
sztatu pisarskiego - publi 
kujemy wiersze, opowiada 
nia, fragmenty powieści itp 
Jf>dnakże odbijają się w .,Od 
głosach" i inne zaintere3{1· 
wania kolegów. wynikające 1 
obserwacji zjawisk kultural­
nych i soołecznych. Od lat 
świetne felietony, twierdtt;. 
że o randze ogólnopolsk;ej. 
publikuje u nas „Cwiek" -
pisarz, człowiek skromny, 
więc ukrywający się u nas 
pod pseudonimem. Orłowski 
zajął się ocenami wydarzeii 
telewizvjnych, Janusz Sk0sz­
kiewicz opracowuje wiado­
mości kulturalne ze świata, 
Jerzy Widok (pseudonim), pi 
sze „Od niedzieli do niedzie 
li". 

Czego naszemu pismu brak. 
czego w ogóle środowisku 
nie do~taje, to zespołu kry· 
tyków ... 

W. JAŻDŻYŃSKI - ~. to 
znacznie szersza sprawa. ż a 
d n e środowisko twórcze me 
może się prawidłowo rozwi · 
jać bez ocen, bez krytyki. A 
tego rzeczvwiście w Lodzi 
brak. Nie ma tych kłopotów 
Kraków. nie mówiąc już o 
Warszawie, ale nie ma prze­
cież również Wrocław. 'l'o 
jest problem. Stąd nasz zwrot 
w stronę Uniwersvtetu t,ódz­
kiego. Chcielibyśmv zachęcić 
młodvcłt. bardzo zdolnych lu­
dzi. myślę o pokoleniu adiun­
któw i asystentów. aby ~ię 
brali za szersze oceny. Uka­
za-ła się już u nas obs1erna 
praca Stanisława Kaszyńskie­
go o łódzk im tea·trze powo­
jennym, mamy dalsze na­
dzieje zwiazane z kole.invml 
sześcioma ksiażkamJ. Może z 
tego coś będzie. 

J. KOPROWSKI: - Owszem. 
ale są to prace o charakte-

r .ze monograficznym, a ja my­
śle także o krytyce literackie:j 
dokonywanej na bieżąco. Cho­
dzi o ludz·i stale obserwują­
cych rvnek wydawniczy, kló­
rvch interesują pewne szer­
sze problemy współczesnej 
twórczości literackiej i arty 4 

stycznej w ogóle, w ujęciu 
krvtycznym, a nie tylko re­
cenzyjnvm. Trzeba by też 
stworzyć większe możliwosc; 
publikacji, l!dzie bowiem dru­
kować? - Same „Odgłosy" nie 
wystarczą. 

W. JAŻDŻYRSKI: - Tak, 
tu chyba trzeba wspomnieć 

o nadz'ejacb zwiazanvch z ~ 
przyszłym, wydawanym w 
Łodzi, miesięcznikiem. A przy 
tym inna kwestia, skoro już 
przy tym jestem. Nie . uwa­
żam, aby miesięcznik mógł 
być pismem wyłącznie środo­
wiska literackiego. Jeśli to 
pismo ma być interesuiace. 
musi zawierać sumę prze­
myśleń wszystkich środowisk. 
całego „frontu" humanistycz­
nego a więc także dziennika­
rzy, naukowców ... 
Zresztą krytyka... Inny jej 

asnf>kt. Podzielam głosy - i 
myśmy je wypowiad·ali i red. 
Katarasiński je wypowiadał 
- że krytyka wtedy ma sens, 
kiedy szerzy ferment kultu­
ralny, zaniepokoi i czytelni­
ka, i autora wydarzenia, To 
nie może być mydło. Chodzi 
tutaj o krytykę, która jest 
niesłychanie surowa tam 
gdzie się dzieją złe sprawy, 
a entuzjastyczna, jeśli r'7.ieią 
się sprawy na entuzjazm za­
sługujące. 

RED.: Skorzystajmy z 
pretekstu, jakim j'est ostatnia 
pana wypowiedź. Srodowiskn 
liter0ackie, a szczególnie je~11 
część, pracująca na tzw. pro­
fil WŁ, które jak wiadomo, 
ma b"yć ściśle związane z li­
teraturą współczesną... Jaki 
jest pana pogląd na możli­
wości środo\\\ska w tym 
względzie? 

w. JAżDżnsKI To trud­
na sprawa. Niestety, tego 
profilu nie bardzo jeszcze 
widać. Choć jednak nie ma . 
ewenementów - cóż to zresz­
tą znaczy ewenement w Jitt>­
raturze? - to wydaje mi się, 
że w idać pewien postęp. Jeśli 
spojrzeć na ten dział pracy, 
jest t.o jeszcze .w sumie dość 

„mat.owe"; pracujemy jednak 
nad takim przesiewaniem 
planu wydawniczego, aby do 
druku wchodziły pozycje naj­
lepsze. Jesteśmy teraz nie na 
etapie rozwijania , nowych 
zainteresowań, lecz na etapie> 
jakoścł. Oglądamy się na 
młodych Judzi, na nasre z.a­
.piecze. Dwa pierwsze z brze­
gu przykłady. Ot - Ryszard 
Binkowski ze swoim debiu· 
tern pro?atorskim „Sypała 
brzezina· złotem, czerwienią" 
Andrzej Makowiecki - to sa 
dobre zapowiedzi młodegC' 
pokolenia, o żywszym już 
stosunku do współczesności. 

J. KOPROWSKI: - Litera­
tura współczesna, temat 
współcz(>Sn Y. to kwestie bar­
dzo zróżnicowane. Kto sohie 
zadał trud informowania się 
w bibliotekach, czc;sto spot­
kał się z opinią, że wiPlu 
czytelników nie chre czvtar 
książek o tematvce współ­
czesnej. Przvczynv niecheci 
są różne. Pewna grupa czv­
telników uważa, że te ks'aż­
ki nie oddaią oE'łnei prawdv 
o współcz<>sności. że żvcie 
jest o wiele rardziej skom­
T'likowane, ci<'kawe. bn!!ate. 
Zresztą co to · jest temat 
współrzesnv? C7v tvlko to. ce 
się dziś, teraz dziPie, czy też 
wszvstko, co ,;e mnfTlo · a,;~I' 
wczorai. nnPdwczoraj. a cze­
g.0 kompkwPncje w dalszym 
ci11gu trwaią. 

w. JA?;n?;YŃ"lRI: - To. co 
s'.ę nazvwa wsnół-"1esno<ci~ 
w literaturze. czl'~to ief't 
mvlone z pejzażom. z czas<>m 
hi,torvcznvm. ~n<~+vP" ,.i„_ 

słowni<'. ze s7.tafażPm„. WsoM­
CZP<no<ć - t-0 rar?Pi snn•ól­
~,;rtzenia. TP.n snn<:ń\i ~,;f'l7P­

ni~ r<'7~tr7vP"a na\J:TPt. "tĄrtociv. 

irdv siP nisze o Cesarstwie 
R,71rm~.kim ... 

Jłl':D: 1 - 8ailzimy, ze .ie<Ji 
choilzi o c"l!vtelników. s11rawa 
nie .iest aż tak 1'e•"'~"'7.it>ina. 
Ot ""· ogrnmnv •ukr!'s t>zv­
t0'nic:r.v „T<amiPnnych tali­
Jir" Ż1•krl'w<lde!!:o. Potra1':­
tu.imy I!'" faTrn newien syg­
n<ał wywoławczy ... 

J. KOPROW~lH: To 
~wiPtny pr?vklad. T rzeczv­
wi,ście sukces czytelniczy. 

Dlaczego? Wielu czyta tę po­
wieść dla jej wątku erotycz­
nego, innych pociąga jej 
egzotyka. wreszcie dla trze­
ciej grupy najwazmeJszy 
jest wątek polityczny, próba 
obrachowania się z tym, co 
nazywamy okresem kultu 
jednostki. Jest to więc 
książka interesująca z tego 
powodu, że jest wielowątko­
wa, wielowarstwowa, bogata. 
Porusza wiele różnych spraw, 
które różnych czytelników, z 
różnych powodów mogą za­
interesować: 

RED: - A przy tym czy-
telnicy cz~ją, że bardin 
osobista, me „wydumana". 
To też wciąga - rozszyfro­
wywanie osobowości, poglą­
dów pisarza, śledzenie jego 
sympatii i antypatii. Ale nie 
chodzi tylko o „Kamienne 
tablice". Chcieliśmy na tym 
przykładzie pokazać, że jed­
nak temat współczesny może 
czytelników zainteresować, ba, 
rozognić. Wszystko zależy od 
tego, co kto ma do powiedze­
nia na współczesne tematy. 
Różne są imiona współczesno­
ści, różne imiona pisarstwa. 

J. KOPROWSKI: - Nle na­
leży również utożsamiać suk­
cesu czytelniczego z sukcesem 
krytycznym. I nad Żukrow­
skim krytycy grymasili, re 
o „okresie minionym" nie po­
wiedział wszystkiego. A u 
nas? - Na przykład bardZ:o 
wysoko są cenione przez kry­
tykę książki Leona Gomolic­
kiego, ale przecież autor nie 
poczuje się dotknięty, jeżeli 
powiem, że nie towarzyszy 
temu taki sam entuzjazm u 
czytelników. Myślę, że moż­
na mówić o względnym suk­
cesie i u krytyki i u czytel­
ników, dwu autorów. Jeden 

Wielu czyta tę powieść dla 
jej wątku erotycznego ..• 

Jan Koprowski 

jest obecny - Jażdżyński z 
„Pomnikiem bez cokQłU" 
(MON) i „W ostatniej godzi­
n ie" („ Czytelpik"). Drugi . te;> 
Wacław Biliński, również 
drukujący poza Łodzią. Moż­
na by także mówić tu o 
książkach Jana Ruszczy, 
choćby o „Sępie Sybiru", a 
także o powieściach Wandy 
Karczewskiej. 

W. JAŻDŻYŃSKI: - Lite­
raturze pięknej przybył bar­
dzo poważny konkurent; naj­
większy nasz sukces wydaw­
niczY,, to dokumentalna 
książka Tadeusza Szewery 
„Niech wiatr ją poniesie". 
Poszło z.a nią 130 recenzji, w 
tym kilkanaście zagranicz­
nych. 

J. KOPROWSKI: - Do tych 
sukcesów można jednak też 
zaliczyć ostatnie dwie książki 
Tadeusza Chróścielewsk~ego 
„Szkarłatna godzina" i „Au­
relian czyli zjazd koleżeński". 

E. SZUSTER. - Sądzę, że 
zbliżamy się do końca naszej 
rozm<Jwy. Dlatego też chciał­
bym zwrócić uwagę na ogól· 
niejsze sprawy. Srodowisko 
literackie może się rozwijać 
prawidłowo i wszechstronnie 
tylko wtedy, kiedy istnieją 
warunk.i dla wszechstronnego 
rozwoju. A tymczasem - jak 
np. wyi:rląda współpraca z ra­
diem? W ogromnej większo­
sc1 związek radia z literatu­
rą, to „konsumpcja" utwo­
rów pisywanych niespecjalnie 
dl~ radia. Który z pisarzy, 
mimo 1z radio istnieje od pół 
wieku, zajmuje się dramatur­
gią radiową? Ni.e stworzono 
widać zainteresowania tą 
dz.ied.zin~. Albo - dlaczego w 
Łodzi nikt nie pisuje scena­
riuszy filmowy>ch? - Bo nie 
ma tu żadnego zespołu filmo­
wego~ nie ma pot r ze by 
p1sama. I tak dalej i tak 
dalej. Lista tych spraw jest 
długa i przekonuje, iż nawet 
praca pisarza, dysponującego 
prostym wydawałobJ się 
w~rsztatem - ot, papier i 
p10ro - uzależniona jest od 
wielu czynników zewnętrz­
nych, które mogą działać 
„bodźcowo", lub też hamują„ 
co. 

RED: - WRóCILISMY JAKBY DO PUNKTU WYJ­
SCIA. WYPOWIEDŹ EDWARDA SZUSTRA MOŻNA 
UZNAó ZA PODSUMOWANIE NASZEJ DYSKUSJI 
WARTO DODAó, ŻE DOBRE WARUNKI DLA PRACY 
I TWÓRCZOSCI NIE TYLKO SRODOWISKA LITERAC­
KIEGO, ALE I INNYCH SRODOWISK ARTYSTYCZ­
NYCH MO~Ą POWSTAó WTEDY, GDY PEWNE PRE­
SJE WYWIERANE SĄ CO NAJMNIEJ Z DWU STRON 
ZE STRONY INfTYTUCJI KULTURAL'NYCH NA 
SRODOWISKO I ZE STRONY SRCDOWISKA NA TE 
INSTYTUCJE. 

DZIEKU.JEMY ZA ROZMOWĘ. 
CZYTELNIKÓW, KTÓRYCH ZAINTERESOWAŁY 

PORUSZANE W DYSKUSJI TEMATY, PROSIMY O LI­
STY DO REDAKCJI, 

Foto: A. WACH 



Wyjechaliśmy z pierwszym tłrzaskiem tvopikalne­
go, parnego ranka. Jorge - kie1rowca przedstawicie­
la Polskich Linii Oceanicznych w Maraca~bo, z któ­
r-ego samochodu skorzystaliśmy - mocno przyciskał 
pedał gazu. Bo choć od wioski Indian ,Guaikas dzie­
liło nas zaledw~e 30 km, to a:by tam dotrzeć na 
godz. 12, trzeba pokonać spory odcinek karkołom­
nych wertepów, pnących się w górę i w górę, potem 
pędzić - tylko po nieco lepszej „drodze" - na teb 
na szyję, a w końcu płynąć ponad godzinę piroga 
Ten ostatni odcinek trasy jest szczególnie trudny. Bo 
mara ca i bskie jerioro jest· ni.czym morze i każda fala 
grozi wywrotką łódki,. a poza tym po południu niP 
>potkasz chętnych do przewozu, gdyż właśnie wtedy 
wszyscy zarzucają sieci na wielkiego karpia - głów­
ny przysmak Guaikas lub polują w pobliskich mokra­
dłach na młode kajmany. Po wypa1roszeniu, wysu­
szeniu na słońcu i polakierowaniu na rudo - te 
ostatnie - wędrują do sklepów Maxacaibo lub Ca­
racas jako souvenir z Wenezueli. W ostatnich latach 
czyni się to masowo, więc krokodyli ród prawie wy­
ginął nad największym jeziorem Ameryki Połud­
niowej. 

Nasz 

sp'ec1alny 

wysłannik 

red. Marek Regel 

pisze 

z Wenezueli 
Wioskę Guaika~ opływamy 

dość wolno. Inaczej nie mo· 
żna. Wszędzie panuje wielki 
ruch łodzi i co chwila pod­
pływają do nas stad·a dzieci 
lub kobiet, żeby przyjrzeć się 
lepiej białym przybyszom. Są 
bardzo serdeczni, choć nie 
przejawiają większych chęci 
do rozmów. 

- Jeszcze kilka lat temu 
- tłumaczył mi Jorge - każ-

H 
ossa na kajmany za· 
cz~ la się znacznie 
wcześniej, gdzieś oko­
ło roku 1948, czyli 
podobnie jak na tu­
tejszą naftę. W wiel-

im jeszcze jedno pudełko cu­
kierków wtedy ruszają ze 
zdwojonym zapaiem. Podob­
na historia powtarza się 
dwukrotnie. No cóż, za atrak­
cje - tym bardziej egzotycz­
ne - trzeba płaci~. I o tym 
Guaikas także wiedzą. 

dego białego witano tu entu­
zjastycznie, zjeżdżała się .ca­
ła starszyzna, obd·arzano . się 
nawzajem podarunkami, uro­
czystościom nie było końca. 
Ropa jednak zniszczyła ten 
wspaniały zwyczaj ••• 

Palić czy nie palić? 
Oto pytanie, które nurtuje obecnie spo­

łeczeństwa wszystkich cywili~owanych. roz­
winiętych przemysłowo , spole('znie i kultu­
ralnie krajów . Problemy związane z pale­
niem tytoniu nie ominęły również naszyrh 
południowych sąsiadów. Wiele już na ten 
temat wypi~ano w Czech'>słowacji litrów 
atramentu. Nasuwa się w!ęc pytanie, jak to 
jest z tym paleniem w Czechosłowacji? Na 
początek przytoczę kilka liczb. Czechosło­
wacja importujp ponad 22 tysiące ton tyto­
niu, głównie z Bułgarii i Jugosławii. Gre<:ji 
i Turc.ii. Produkuje się tu w ciągu roku 
'Prawie 220 miliar-dów papierosów, 72 mrPo­
ny cygar, 1860 ten tvto'li fajkowych i 230 · 
ton tytoni luzem. A przecież każdPrnu. kto 
tu choć raz był wiadomo. że Czechosłowa­
cja nie należy do potentatów produkcyjnych 
w tej dziedzinie i sprowadza także barclzot 
wiele gotowych już wyrobów tytoniowych 
z różn vch stron świata. 

Kto więc to wszystko spala? Według rocz­
nika statystycznego na iednego obywatela 
Czechosłowacji powyze.i 15 lat przypadło 

w 1968 roku 2220 sztuk papierosów, prawie 
3 sztuki cygar, 2,10 kilograma t.vtoni fer­
mentowa•nych i 19 dekagramów innych wy­
robów tytoniowych. Czy to dużo, czy mało? 
Liczby bezwzględne. ukazujące ile każdy 
średnio pali, też nie są w pełni miarodajne. 

Z badań przeprowadzonych w latach 
1965-66 wynika niezbicie, że przypadl$.i za­
padania na choroby nowofworowe są wśród 
palaczy 15-kr.otnie częstsze niż u niepalą­
cych. Wśród tych, którzy wypalili w swoim 
życiu więcej niż pól miliona papierosów, 
a jest ich niemało, śmiertelność na tę naj­
groźniejszą z chorób jest 25-krotnie większa. 
Podczas tych samych badań stwierdzono, że 
90 proc. zachorowań na raka płuc spowodo­
wanych jest długotrwałym paleniem papie­
rosów. Również choroby wrzodowe kilka­
krotnie częściej nękają palaczy. 

Smutne to i przerażające dane. Tym bar­
dziej niepokojące, że nawyk palenia coraz 
częściej opanowuje młodzież, a nawet dzie­
ci. Chłopcy często zaczynają palić - oczy~ 
wiście potajemnie - w dziesiątym roku ży­
cia, a dziewczynki w 14-15. Jedna czwarta 
młodzieży kończącej dziesięciolatki - a więc 
w 15 roku życia - pali już papierosy. a po• 
nad połowa próbowała palenia dorywczo. 
Zaczyna to więc już być w Czechosłowacji 

problemem ogólnospołecznym, którym zaj­
mowały się także władze państwowe. Wy­
n:ki podanych przeze mnie badań prz"t!dlo­
żone zostały Komisji Polityki Socjalnej Izby 
Narodów Czechosłowackiego Zgromadzenia 
Federalnego. 
Niezależnie od wniosków uchwalony ch 

przez komisje, moje osobiste obserwacje 
pozwalają jednak na pewien - a nawet 
raczej dość znaczny - optymizm. Wszystko 
bowiem wskazuje na to, że obecne rygory 
i to zarówno publiczne, jak i domowe do­
statecznie obrzydzą ' życie nawet najzago­
rzalsz.Y-m palączom. Prrwie we wszvs tkich 
cukierniach nie pali się, tu JUŻ zwyc1.._ajowo, 
a mietsc-a. · gdzie palenif .' t d()fln zczalne, 
są oznakowa11e specjl{lnymi tabliczkami: 
„Tu wolno palić". Wieks;o;ość kawiarni po­
siada pomieszczenia dla niepalących -
i przeważnie mniejsze - dla palaczy. Po­
dobnie jest w restauracji, gdzie niepalący 
nie czuje się J.ak u nas intruzem, mająe 
z góry określone miejsce. w którym sąsiad 
nie będzie mu dmuchać dvmem do spożywa­
neg-o pqsiłku. Za naturalny uważa się już 
zakaz palenia w tramwajach. sklepach, 
w muzeach, na wystawach, a także u frY7-
jera. 
Największą jednak nadzieję pokład.am 

w niezwykle surowych małżonkach pa·la­
czy. Aż żal bierze, kiedy wyrzuca.ni z do­
mu niewolnicy nałąiw „półgębkiem" palą 
swoje uluhione „gwoździe do trumny" na 
korvtarz.ach. balkonach, klatkach schodo­
wyĆh, a nawet -- po kryjomu - w zacisz­
nvch pomieszczeniach. „Panie domu" w 
Czechosłowacji, które są pracowite i utrzy­
muja swoie domowe pielesze w peda,ntycz­
nej wprost czystości i oorzadku, nie pozwa­
lają - zwłaszcza kiedy same nie palą -
na zadymianie mieszkania. Zwyczaj ten -
podobno w Czechosłowacji nienowy - zys­
kuje coraz wiecej zwolenniczek. Wedłul( 
nieoficjalnej statystyki podobno jui ooti-"ld 
2!.J proć. żonatych palaczy znos~ć musi nie­
wy1rndy z wypl,lszczaniem „dymka". 
Obserwując ich codziennie na klatce 

schodowej domu, w którym mieszkam, wi­
dzę, że palenie nie ma w Czechosłowacji 
dobrego klimatu i że pozycja jego przeciw­
ników będzie się s,tale umacniać. 

KAROL BIELECKI 

kich europejskich metropo­
liach panował wówczas szał 
butów torebek, pasków, ska­
fandrÓw z krokodylich skó­
rek. Masowo więc sprowa­
dzano je z Afryki i wybrze­
ży Morza Karaibskiego. Dziś 
dla ratowania przed całkowi­
tą zagładą utwQ.~zono W: po­
bliskiej Kolumbu specJalny 
rezerwat kajmanów w lsla 
del Salamaiwa. O podobnym 
Parku Narodowym myśli się 
też nad Maracaibo. Tym bar­
dziej, że nada~ trwają. ~u 
- mimo że Guaikas uwazaJą 
kajmany za bóstwa - wiel­
kie łowy. 

Oto jeszcze jeden przykład 
na to, iż pieniądz potrafi być 
większym bóstwem niż same 
bóstwa. Zresztą - pod wpły­
wem cywilizacji drugiej po­
łowy XX wieku, która nad­
ciągnęła wraz z poszukiwa­
czami ropy naftowej - wie­
le pojęć i wierzeń uległo de­
waluacji. Koń dla Guaikas 
przestał być jednym z głów­
nych środków lokomocji. Na 
pobliskich szosach, w samym 
śródmieściu Maracaibo lub w 
innych mieścinach ujrzeć mo­
żna niejednokrotnie obnażo­
nego po tors Indianina w ka­
sku ' na głowie i pędzącego 
setką na „Bondzie", albo in­
nym stalowym rumaku. Wi­
dok ten na byłym czytelniku 
epopei Karola Maya robi 
dziwne - mówiąc ostrożnie 
- wrażenie. 

My z J~rge jedziemy jed­
n·ak do innych Guaikas, ·mie­
szkających w domkach stoją­
cych na palach, które wysta­
ją ponad taflę jeziora ną pół 
metra, nie bardzo wiedzących, 
co to jest motocykl lub ja­
kieś inne cudo wynalezione 
przez białych, po prostu -
żyjących tak jak ich przod­
kowie żyli, kiedy przed wie­
kami Francisco Pizzaro z Pa­
namy wyruszał na podbój 
imperium Inków. 

Za trzy metalowe pudełka 
wypełnione landrynkami i 
gimnastyczną koszulkę dwóch 
Indian-rybaków decyduje się 
przewieźć nas. Ale po 15 mi-

inutach płynięcia pirogą roz­
myślają się. Tłumaczą Jorge: 
- Nie damy rady przepłynąć 
na drugi brzeg, bo fala jest 
duża, a nam brakuje sił. 
Gdybyście mieli coś do zje­
dzenj.a, to może by się udało ••• 

Po długich targach dodaję 

Ich wioska rozs~adła się w 
jednej z licznych zatok je­
ziora. Chaty są ulepione z 
gliny, gałęzi I mułu. Usta­
wiono je wzdłuż wodnych 
„ulic" i „placów". Przypomi~ 
nały mi one do złudzenia in­
ną osadę na palach, oddało-

ną od tej o tysiące mi}; Tam­
ta mieści -się w Dahomeju i 

_nazywa - Ganvie. Zwiedz,a­
łem ją w roku 1968. Tak tu 
jak tam życie upływa ludziom 
w łódce. Łódką jeździ się (\o 
sklepu, na targowisko, do 
świątyni fetyszu, na rand.ki 
i spacery, Łódka jest nie tyl­
ko śrpdkiem lokomocji, lecz 
również rzeczywistym do­
mem. W ·chatach na palach, 
bowiem jedynie się sypia i 

· wędzi ryby. 

W tym celu w jednej z izb 
(zwykle bywają dwie w dom­
ku) stawia się zawsze glinia­
ny, sporych rozmiarów piec. 
Wokół zaś niego, na sznu­
rach z lian, rozwiesza nie­
które z tutejszych owoców i 
roślin. Po ususzeniu służą 
jako „zakąska" do ryb. 

Nad jeziorem Maracaibo od 
roku 1948 trwa gorączka n.a. 
ftowa. ściągnęła ona tu ty­
siące ludzi z całego świata. 
Wówczas maleńkie o hiszpań­
sko-kolonialnej, parterowej, 
z drewnianymi loggiami ar­
chitekturze miasteczko, prze­
rodziło się w metropolię be­
tonowych drapaczy chmur, z 
których widać prawie całe 
o tej samej nazwie jezioro. 
Jest ono gęsto pokryte stalo­
wymi konstrukcjami szybów 
naftowych i grubą powłoką 
ropy. Szyby wyparły z je· 
ziora wiele wio~ek Guaikas, 
natomiast wydobywająca się 
ropa zniszczyła w nim ryby 
- podstawe indiańskiego wy­
żywienia. Wioska, do której 
z Jorge dotarliśmy, jest więc 
już jednym z ostatnich relik­
tów z czasów przed gorącz­
ką. Nieg-dyś często można by­
ło je spotkać. Te karaibskie 
Wenecje· powstały zapewne 

_ wcześniej niż europejska We­
necja. One też dały nazwę 
temu obszarowi Ameryki Po­
łudniowej. Otóż kiedy jeden 
z odkrywców ujrzał je na­
zwał Wenezuela, co prze­
cież :r.rtaczy - Wenecja. 

Gdy już wracamy, nad Je· 
zlorem zaczyna zapadać zmrok 
I godziny dzielą mnie od od· 
jazdu „Staszicem" do Panamy, 
Nie popłyniemy więc na łowy 

kajmanów. Nie starczyło czasu. 
Prawdopodobnie chcąc mi LO 
wynagrodzić, Jorge opowiada 
historię o pewnym starym I 
groźnym krokodylu, który ży• 

je podobno do dzisiaj nad brze• 
gam! jeziora. Jest on uważa· 

ny za bóstwo płodności. 

Każdego ranka nad mokra­
dła przybywają kandydatki na · 
matki. Po modłach i tańcach 
składają ltajmanoWl w ofierze 
mięso ptaków. Jeżeli wyjdzie z 
wody i wchłonie je do swej 
przeraźliwej paszczy, kobiety 
pewne szczęścia wracają do 
domu. W rzeczywistości jednak 
szczęście rzadko nawiedza Guai­
kas. Do życia w cywilizacji 
białych przystosowali się tylko 
nieliczni, część z nich przecho­
dzi ten proces w dzielr!lcach 
biedy - ranchos - okalają­
cych śródmieścia południowo­
amerykańskich miast, inni Je­
szcze żyją w takich wioskach 
jak ta stercząca na palach, 
którą odwiedziłem pewnego 
dnia w ub. roku. Cl ostatni są 
chyba z nich najszczęśliwsi, bo 
żyją jal< wolni ludzie, według 
swych dawnych obyczajów I 
praw. Ale jak długo? Przecie:ł 
nad Maracaibo rosną nowe 
szyby„. 
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icząca ok. 800 tys. ludność wyspy Mauritius na 
Oceanie Indyjskim składa się 6 grup narodowoś­
ciowych, których mową macierzystą jest aż 10 ję­
zyków i dialektów. Rząd młodej republiki stoi te­
dy przed nie byle jakim problemem: który z ję­
zyków może być uznany za oficjalnY.? 

Największa liczba Maurycjan posługuje się Językiem hin­
di o.raz innymi Językami i dialektami. W szkolnictwie pań­
stwo,wym językiem wykładowym jest hindi, w tym samym 
języku wydawane są trzy dzienniki jak „Djanata" („Na­
ród"), „Samana" („Czas") i „Navadjivan" („Nowe Zycie"). 
Centralne biuro informacyjne na wyspie wydaje tygodnio­
wy biuletyn „Informa" w językach hindi i francuskim. 
Ten pierwszy język dominuje także w radiu I telewizji. 

Wśród "Vletysów pochodzenia euro-afrykańskiego I Kreo­
lów, będących potomkami sprowadzonych na wyspę czar­
nych niewolników z Madagaskaru I Mozambiku, przeważa 
język francuski, język wielu gazet, uprzywilejowany w au­
dycjach radiowych I TV. „Związek Kultury Francuskiej" 
Mauritlusu robi tutaj bardzo wiele w dziedzinie upowszech­
nienia literackiej francuszczyzny, przyjętej przez Akademię 
Nauk w Port-Louis i przez l·nne ośrodki naukowo-badawcze 
wyspy. Pisarze maurycjańscy często wyda.ją swoje utwory 
w Paryżu. „Lingua fra.nca" z podłożem językowym, wy­
wodzącym się z języka malgaskiego, jest używana wśród 
ludności kreolskiej i zbliża się bardzo do współczesnego 
:francuskiego. 

Natomiast al)gie!ski odgrywa na wyspie rolę jedynie jt> 
zyl<a byłych urzędników administracji brytyjskiej. I wresz­
cie Chińwycy, osiedleni tutaj od r. 1827. Ich 25-tysięczna 
rzesza mieszka przeważnie w miastach I posługuje się dia­
lektami kantońskim I pekińskim. W Port-Louis istnieje 
wyższa szkoła chińska. wychodzą tam ~hińskie dzien11iki. 

Czy językiem urzędowym, oficjalnym wyspy Ma-uritius 
stanie się „lingua franca" Kreolów?. Czy_ też. może zwycię­
żą glosy, opowiadajaice się za ang1elskLID, Jako językiem 
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ogólnopaństwowym? W. tej sprawie rząd wyspy podejmie 
niebawem ostateczną decyzję . 

W 
edlug Biblii, synowie Noego pragnęli dotrzeć do nie­
ba, w tym celu zbudowali olbrzymią wieżę - wieżę 
Ba.bel. Bóg jednak pomieszał im języki, na sku· 
tek czego, nie mogli się ze sobą porozumieć 
i rozproszyli się po świecie. Tyle Biblia. Histo­
ria powiada, że faktycznie - największy władca 

Imperium Babilońskiego, Hammurabi zbudował w odległości 
ok. 105 km na południe od Bagdadu olbrzymią wieżę, tzw. 
„ziggurat". Datę tej budowy ocenia się na okolice r<>ku 1750 
p.n.e. Dziś na miejscu wieży Babel znajduje się tylko wy­
pełniona wodą fosa. Archeologowie potrafili jednak o~reś­
lić rozmiary wieży i typ jej konstrukcji. 

Wieża Babel mia.la 91 m wysolrnści, a jej podstawa mia­
ła 91 m kw. powierzchni. Liczyła ona 7 pięter, a na teJ 
szczycie znajdowała się świątynia. Zbudowano ją z cegieł 
z gliny suszonej na słońcu i uwieńczono 15-metr<>wym mu­
rem z cegły wypalanej. Zgodnie z charakterystyc,,,ną kon­
strukcją wież babilońskiclt, była ona pełna w środku, a 
dojście na szczyt mieściło się na obwodzie. (Na takich wie­
ża.cit wzorowana jest konstrukcja stropu nad aulą główną 
warszawskiej S:okoly Głównej Plan<>wa.nia i Sta.tystyki). 

Po upadku Imperium Babilońskiego, na przestrzeni se· 
tek lat wieża Babel została przypuszczalnie rozebrl>na na 
cegły z których zbudowano domy w okolicznych wsiach 
arabs

0

l<ich. Wiele zabytkowych szczątków trafiło do zagra­
nicznych muzeów. Obecnie rząd Iraku planu.le podjąć od· 
budowę wieży Babel i wystos~wal w tym celu zaproso:enia 
do archeologów z różnych krajów. Kos zty tego przedsię­
wzięcia ocenia się na ok. 26 mln dolarów, a w odbud01Wie 
weźmie udział miedzynarodowy (i wielojęzyczny!) zespól 
archeologów i architel<tów. 

Po . obchodach 700-lecia są.siedniego Iranu, jakie odby­
ły się niedawno w Persepolis, tal<że i Irak praginie odbu­
dować blstOFycwy ·.symbw .swej dl>wnej p0itęgi, 

O 
ział s 'tar<Yi:ytnego Wschodu w Państwowym Mu· 
zeum S'.btuk Plastycznych tm. A. Puszkina w Mo­

- skwie słusznie uważany jest za jeden z czołowych 
ośrodków n_aukowych radz_ieckiej i światowej egip­
tolo!'!ii. Znai_dUje się tu w1elk1e bogactwo posągów, 
pap1rusó":', stel nagrobnych, masek, ceramLki, wy-

ro~ó:V .ze szkła 1 metali. Spośród nich liczne papirusy są 
w~1 ąz Jeszcze przedmiotem badań, prowadzonych przez 
eg1p,tologó~, a do takich należy pewien papirus sprzed 
tr~ech z gorą tys. lat, zabytek o niezmiernie ciekawej tre­
ści. Jest to htstorla peregry.nacji kapłana egipskiego imie­
niem Un-Amo·n z miasta Teby w Egipcie do miasta Byblos 
w Fenicji, rozpoczętej ok. r. 1060 przed n.e. Papirus został 
znaleziony BO lat temu w pobliżu miejscowości El-Hl.be w 
G_órnym Egipcie wraz z mnymi rękopisami w dzbanie gli­
nianym I nabyty przez egiptologa rosyj sk iego W!adLmi 'a 
Goleniszczewa. Egiptolog ten zdołał częściO'Wo odczyta~ 
treść papirusu, którego pewne fra.gmenty, m. in. końcowy, 
zaginęły w ogóle, niektóre natomiast są mocno uszkodzone 
i bardzo trudne, 1 wręcz n1emożliwe do odczytania. Uda· 
Io się i.ecinak dowiedzieć o podróży un-Amona z Teb, co 
następuie. 

Został on wysiany z roZJkazu g!ównego kapłana świątyni 
Amona - Herho·ra do Byblos w Fenicji celem dokonania 
zakupu I przetransportowania do bezleśnego Egiptu mate­
rlalu drzewnego na budowę sakralnego obiektu - „świętej 
lodzi". Otrzyma! srebro na zakup i list polecający do władz 
feni·ckich. P? drodze w ' porcie Dor w delcie Nilu, okradzio­
ny z pieniędzy ! dokumentpw Un-Amon, potrzebując 
srebra, PO•radzil so•ble w ten sposób, Iż sam kogoś okradł 
i dzięki temu dostał s ię do Byblos. W porcie fenickim do· 
znal wielu przykrości, nie mogąc si ę należycie wylegity­
mować. Po licznych perypetiach Un-Amon kupli drzewo, \ 
ale podczas podróży mo,rskiej z BY•blos burza roztrzaskala 
,ta,tek, 
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Urodzony w 1881 roku w 
Nowym Mieście na Pomorzu, 
tak odpowiedział na pytania 
dr Roberta M. W. Kempne­
ra, który go przesłuchiwał 19 
listopada 1947 roku w No-

~~~~~~ 

Medycyna 
• w proeram1e 

ekspertów 
(Dokońozenile ze stir. 1) 

dzle do problemu chorób ser­
ca, I w tej dziedzinie motna 
będzie osiągnął! sukcesy do· 
plero wówczas, gdy UC2&nJ 
wyjaśnią mechanlzmy zmia.n 
powstających w systemie na. 
c-zvniowym I przycziyny two. 
rzenla się nadciśnienla. Nie 
później a.li ZA 10 LAT w 
walce z nadclśnlenlem zosta­
ną wykorzystane środki spo· 
tykane w przyrodzie. posia­
dające właściwoś4 obnlża.nla 
ciśnienia krwi. 

w 1990 ROKU zostanie zba· 
·da.ny i lepiPJ p&znany proces 
starzenia się ustroju I jego 
działanie na naczynia krwlo. 
nośne. 

W chirurgie.mej praktyce 
jut w bliskiej przyn!oścl 
znajdzie szerokie zastosowa­
nie l8$er, Dalszy krok n'a.· 
przód - to wymiana naczyń 
początkowo przez przeszeze. 
py z człowieka na C"Lłowleka, 

pól.niej prz~ wykorzysta.nie 
materiałów uzyska.nycb sztu. 
cznie. 

W sumie - optymiści sądzą, 
że mimo poważnych trudno. 
ścl, chorobv naczy,il I serca 
ustąpią pod koniec XX wie­
ku •.• 

Dlac'l:ego właśnie te choro­
by wysuwają się na pierwsze 
miejsce w skal! światowej, 

wśród przyczyn zgonów, po. 
zosta wlając na dalszych miej­
scach choroby nowotworowe, 
dróg oddechowych I tnne? 
Trudno tu o Jednoznaczną 

o up o wiedź. Prawdopodobnie 
dzieje się tak dlatego, że ser. 
ce zajmuje specjalne miejsce 
w organizmie, reaguje na 
najmniejsze 'l:Mlany w środo. 

wisku wewnętrznym i na 
wszystkie wydarzenia w ty­
ciu codziennym człowieka. 

Dlateg0 wtaśnle lekarze nie 
mogą uporać się z problema. 
mi serca ..• 

Ostatnio choroby serca nie­
jako „odmlodnlaly" - ataku_ 
ją ludzi w sile wieku - I 
trudno to przypisać wyłącz· 

nie szkodliwościom cywiliza. 
cjl, lub usprawnieniu diagno· 
styki. Choroby serca - to 
wynik kompleksowego dzia­
łania różnych ezynników na 
organtzm ludzki. Kardiolodzy 
wiedzą z praktyki, że m.Jędzy 

nadciśnieniem, arteriosklerozą 
i chorobą wiel'lcową istnieje 
ścisły związek. 
Najczęstsza pn:yczyna na_ 

głych zgonów to ciężkie 
zakłócenie rytmu serca, przy 
którym utraca ono funkcję 

pompy zabezpieczającej obieg 
krwi w naczyniach krwionoś­

nych. W tym momencle na. 
stępuje stan śmierci klinlcz­
n0j można go odwrócić 
przy natychmi astowej porno. 
cy, ułatwionej obecnie przez 
odpowiednią aparaturę, którą 
d}•S ponu.ią szpitale i stacje 
pogoLowia. 
Można liczył! na to, te do 

19115 roku, a może WC'l:eśnlej, 

zgony z powodu arytmii serca 
staną się rzadkością. 

Oprac. W. lL 

S 
kłonnl le W71'asi.tyeli' okrołle6 dziennikarze 
wymyjllll nerą HOlqlcmych terminów -
mełalor, pray pomocy których omawiaj, dzie­
je hUlerowsklej m lhesay. Zresztll I sami 
hitlerowcy doatarosyll w tym pnypadku wielu 

pomy1l6w. Oto „Wehrwolf" - Osuwający wilk: nazwa 
~fneJ organizacji dywersyJno-szplegow1klej, której 1lat· 
kę po1osławłono opuncsaj~ w popłochu tereny wy11wa­
lat.1e pnes Armię Cserwonll I Wojsko Polskie. Oto 
„"WĄ.olf1chanze" - Wtlcse gniazdo, jak nazywano kwate­
rę łDtlera w Kętnynle, a potem takie Inne polowe kwa­
tery wodaa m lheny. 

A wlęo termin „ WDcse kły" będzie tu pasował Jak 
ulał • . Tym bardziej, łe owe „kły" spor" odegrały rolę. 
Pamf~'tamy pneclef:, łe solidnie swęglone •włoki Fueh­
rera 1ddentyłlkowano posługaJiłe się Jego ••• uzębieniem. 
Nadwo.rny dentysta bell łruda I hes." Wllłpfenla rozpoz­
nał sW111Je „mostki", plomby I Inne dowody stomatolo­
sfcmeK,, kanszta. 
Odryl\•aj~ sio od wielkich. głębokich problemów zwl14. 

sanych ~ blthirowsk• nr Rze111f, Jej hlstorl• I a padklem, 
ą6Jnm~ na ~fektór:veb Jej dosteJnlków z perspektywy." 
clenłysły lecsllffłto Ich llM:blenta. Z łakłeJ włamie per­
ąelrtywyl wld:alał loh, a 11otem w knytowym 11r;nlu 
pytali eeenlł prot. Hugo Blaschke - nadworny llen\y. 
1ta Allolfa BIUera. 

rymberdze. (?~otal:iene ar 
Kempner był także Niemcem, 
tyle tylko, że wypędzonym 

przez hitleryzm ze swojej 
ojczyzny.) 

- Czy długo leczył pan 
Hitlera? 

- Od końca 1933. Polecił 
mi go Goering. (.„). A potem 
przyszli HimmLer, Bormann i 
cała ta paczka. 

- Dużo pan rozmawiał s 
tymi ludźmi? 

- Tego nie mogę powie· 
dzieć. Nie jestem taki roz­
mowny, w moim usposobieniu 
to nie leży. , 

- Czy cl ludzie wiele panu 
opowiadali? 

- Z dentystą jest się . w · 
dobrych kontaktach. 

- Kto był najbardziej In· 
teresująl;ly? 

- No, najbardziej Interesu­
jący jako osobowość - to ma 

pan na myśli? Stanowcz0 
Hitler. Miał w sobie coś 
szczególnego. ( .•. ) Zauważy­
łem, że przy stole nigdy nie 
omawiano spraw poważnych. 

Mam na myśli wojnę •.• 

- Uważa pan, że nie poru­
szano czegoś w sposób gł~b­
szy? 

- Rozmowa prześlizgiwała 
się tylko po powierzchni. Gdy 
po raz pierwszy przybyłem 
do Obersalzbergu, być może 
w roku 1935 albo 1936, to ca­
ła ta histoi:ia wywierała jesz­
cze wrażenie; było ładnie na­
kryte, był długi stół, przy 
którym siedziało około 20 lu­
dzi. na boku stał jeszcze je­
den stół dla mniej więcej 
sześciu osób. Byłem zdziwio­
ny; moje pierwsze wrażenie: 
inaczej to sobie wyobrażałem. 
Większość obecnych nie przy­
słuchiwała się, gdy on mówił. 
Właśn,ie młodsi, adiutanci, zu­
pełnie go nie słuchali. Tego 
nJe mogłem pojąć. Kilka lat 

później zrozumiałem. Zawsze 
było to samo. 

- Co to było? . 
- Na przykład reklama! 

Gdy padło słowo „reklama'', 
wiadomo było co nastąpi. To 
właśnie przyszło mi na myśl. 

- Że co nastąpi? 

- Wywód na J;emat warto-
ści reklamy. wszystko co na· 
leży zrobić; zawsze to samo. 
Wtedy zrozumiałem, że jego 
stałe otoczenie juł przestało 
zwracać na to uwagę. 

- A jaki był Goerlng? 
- („.) Osobiście bardzo go 

nie lubiłem. („.) Straciłem 
przez niego wiele nerwów. 
Pięć minut przedtem zanim 
poczuł ból, już wrzeszczal. 

- Rzeczywiście? 

- Nie, żebym chciał się 
dziś chwalić, ale miałem re­
nomę człowieka lekkiej ręki, 
leczącego bezboleśnie. 

- Czy leczył pan ta.kle 
Goebbelsa? 

-Tak. 
- Jaki on był'P 
- Był jak duży 

Poza służbą nawet 
uśmiechnięty. 

chłopak. 
wesoły, 

- Goerlng zawsze patrzył 
w lustro? 

- Tak, musiał wszystko 
widzieć, ja musiałem mu tłu· 
maczyć, co robię. 

·z takich właśnie zeznań. z 
takich zwierzeń wyłania się 
w miarę pełny obraz osobo­
wości hitlerowskich dostojni· 
ków, „panów świata", a w 
rzeczywistości ludzi w końcu 
dość śmiesznych ze swoimi 
przywarami jaskrawo 'kontra­
stującymi na tle pompatycz­
nych gestów i patetycznych 
słów. 

„Jakle to szczękle dla 
władców, że ludzie n.ie myś­
lą ... " powiedział kiedyś 
Hitler. Tak, tylko w sytuacji, 
gdy większość Niemców prze­
stała myśleć, widzieć prawdę, 
oceniać fakty, mogli dojść do„. 
władzy ludzie w rodzaju 
Hitlera, Goeringa, Goebbelsa, 
Himmlera. 

ł 
ł 

ł 
ł 

FESTJW ALE 197Z. 

W pierwszym półroczu br. odbędą się w kraju dwie dute 
muzyczne imprezy festiwalowe: Ul r.ubelskle Spotkania Wo­
kalistów Jazzowych (19-21. V. br.) I IX Studencki Festiwal 
Muzyki Jazzowej „Jaz.z nad Odrą" (9-12. Ul . br.) . „L.ubel• 
skie Spotkania" są corocznym forum europejskiej wokalisty• 
kl Jazzowej, zjazdem muzyków, krytyków I działaczy jazzo­
wych. Na L.SWJ składają się: międzynarodowy konkurs 
wokallstów Jazzowych, występy zaproszonycn artystów oraz 
bogate Imprezy towarzyszące. Spotk.an!a mają służyć popu­
laryzacji wokailstykl jazzowej w Polsce, a poprzez współza• 

wodnictwo w konkursie stanowić międzynarodowy start dla 
„nowych twarzy" Ap!ewający~ ja7.z. W br. w ramach fe­
stiwalu odbędzie się prawdopodobnie dodatkowy konkurs 
dla wokallstów pop-music. Do grona organizatorów Imprezy 
od roku bieżącego dołączyło sli: Stowar7.yszenle Muzyki 
Estradowej w Lodzi. Zgłoszenia przyjmuje Biuro Organlza• 
cyjne „LSWJ" w Lubllnle, ul. Rybna 1. W nadchodzącym, 

kolejnym „Jazz.le nad Odrą" konkursowi regulaminowemu 
towarzyszyć będzie przegląd zespołów tradycyjnych połączo­
ny z konkursem na wykonanie kompozycji nieodżałowanego 

Louis Armstronga. Planuje się równlet, w ramach Imprez 
towarzyszących, spek!akl o roboc..ym tytule „Hi­
storia Jazzu". W programie obok muzyki (od ragtlme'u 
po free) przewiduje się tlimy. przezrocza, takte recytacje. 
Czas trwania „HlstorU Jazzu" - ok. 8 godzin ( ł). Po raz 
pierwszy będzie on ogólnie dostępny. Termin zgłoszeń zespo­
łów t solistów do udziału w przeglądzie konkursowym 
,,IX JnO" upływa z dniem 5 lutego 1972 r. Dokładnych In· 
formacji udziela Stowarzyszenie Muzyki Estradowej, Lódt, 
ul. Wólczańska 1211123 · (tel. 612-21, 677-24), 

ZIELONA .l.ĄCZKA, 

w ubiegłym tygodniu 600 wybrańców z całego kraju mogło 
obejrzeć w sali łódzkiego Teatru Rozmaitości premierę wl 
dow!ska „Zielona Lączka" w wykonaniu popularnej grupy 
i.NO TO CO", Orga.nlzatorem I realizatorem imprezy było 
Stowarzyszenie Muzyki Estradowej w l.odzl, scenariusz -
Jan Wilczek, kierownictwo programu - Stanisław Cejrow­
ski. „Hej r Witajcie - na ullcy. Rozgwar z karczmy, jako 
z ula. Już myślałem, te przy winie, sejmikowa szlachta hu­
la. A tu widzę wleJ$!1:1~ stroje I ludowe sly111ze granie", tymi 
słowy szłachcfc Michał (Piotr Jaoczerskl) rozpoczyna wldo­
wisko wprowadzając publiczność w nastrój 1 rytm hucnnej 
ludowej zabawy . Przy7.nall'I się nczene., Iż obserwując stycz­
niowe pr-Oby „Z\eloneJ Lączkl" obawiałem się, czy ten nie 
spotykany dotąd w produkcjach tzw. grup młodzieżowych 

gatunek scen\ci.ny spotka się z u:r.nan\em pub\!cznoścl. Bo• 
wiem aktual~ie w muzyce rozrywkowej trzeba stawiać spra­
wę jakośct tekstu I muzyki ostrzej nit to czyniono przed 
kUku laty, kiedy muzyka ta miała apogeum swej popular­
ności. Dzisiaj wyratnle widać, te wymagania publlcznoścl 
wzrosły. Okazało się jednak, że moje obawy były płonne. 

Notocowcy I !eh „Zielona Lączka", to kolejna ewolucja kra­
jowej muzyki rozrywkowej. Sposób aktorskiej Interpretacji 
fabuły, dobry materiał wokalno-muzyczny, nie zawężony for­
malole cleżar gatunkowy tematu. akcentowanie gry w spo­
sób iron!styczno-parodystyczny - przyczynlly się do duże­
go sukcesu „Zielonej Lączkl". NO TO CO I Piotr Janczenild 
be~ chórów, baletu I wielkoorkiestrowej Instrumentacji 
stwo·rzyll, jak to prywatnie nazywam, „ludowy musical". 
Warto dodać, że o udanym aktorsko-muzycznym debiucie 
NO TO CO świadczy również - oprócz sukcesu artystycz­
nego - sukces (\andlowy „Zielonej Lączk!". Obecni na sali 
przedstawiciele krajowych „Estrad" zakup!U „na pniu'• „zie• 
!oną Lącz)tę", 

l.ODZKA DYSKOTEKA 1972, 

Dyskoteka ~aklimatyzowała się na stale (oby nie zape­
szyć I) w naszym mieście. Niestety, sala OK Im. Dzierżyń• 
sklego okazała slti za mała, by pomleacić wszystkich mlo• 
dych sympatyków muzyki mechanicznej. Organizatorzy, tj. 
Stowarzysz.ente Muzyki Estradowej 1 ZL ZMS proponować 
będą, w ramąch „Dyskoteki", atrakcyjne formy wypoczyn• 
ku przy muzyce: nauka polskich piosenek, spotkania z ludt­
m! muzyki, występy popularnych grup muzycznych. Co dwa 
tygodnie „Dyskoteka" będzie zwiastunem najnowszych na­
grań. Podaję term lny najbliższych „Dyskotek": 2, 3, 5. II. 
br. Miejsce: sala DK Im. F. Dzierżyńskiego, ul. Piotrkow­
ska 282. Początek gi>dz. 17. W dniu dzisiejszym „Dyskotekę" 
uświetni występ I wywiad z popularną grupą wokalną ;,Pro 
Contra" (kler. B. Sołtysik), 

ANDRZEJ JOZWIAlll 

+ ROZRYWKI UMYSLOWE + ROZRYWKI UMYSLOWE 1+ 

POZIOMO: !. Dwuka.dlubowa lóc!:! t4glowa. 
9. Jubilerska miara złota. 10. Duża jaszczurka 
zwrotnl}(owa. 12. Cyrkowe centrum. 13. Krople 
żolądkowe. u. Szczyt w Tatra.cli Za.cli. 15. Urzą· 
dzenie radiolokacyjne. 16. Typ aktora. 21. Kla­
skante w dl.onie z za.chwytu, 25. Potrawa z su­
rowej polędwicy. 26. Pta.k bUdu}ący wiszące 
gniazda. 27. żona króla Lattnusa. 28. Austriacki 
dopływ Dunaju. 29. Na.jsUniejsza truci.zna. pocho· 
dzenia roślinnego. 

PIONOWO: !. Dzwonek w kairtacli. 2. Bóg WOJ· 
ny. 3. Jezioro, z którego wypływa Nit Błękitny. 

4. Postępowy dz iała.cz polityczny Indii (ur. 1886) . 
5. Da·wny turko-ta.tarzyn. 6. Otacza obraz. 7. Mia.­
sto w Rumunii. 8. Dawna . stcUca Ja.pon!t. 9. 
Utwór na cześć. li. Przedoperacyjne uśpieni e. 

17. Pierwsze slowo oseska.. 18„ Paroksyzm. 19. za­
chodni pakt wo js kowy. 20. Płyn z wieloryba. 
21. Kain dla Abla 22. Renifery. 23. Wywoo.zt ~ę 
• a.moniak u. Zf. Przepustka za gra.nicę, 
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Rozwląza.nla na.dsylaj! naloty pod adresem 
„Dziennik l.ódzkl" w terminie 7-dniowym z do­
piskiem na kopertach „knyźówka 1 dnia 30. J,", 

(CIS) 

NAGRODY KSrĄZKOWE za rc>zwlązanle kn:Y• 
tówkl z dnia 19 grudnia 1971 roku wylosowali: 
Elżbieta Kosińska, Pablanlce, ul. Konopnickie! i1, 
Bronlslaw Lucza.k, Pabianice, ul. Nowotki l, 
Marla Grzeszczak, l.ódź, ul. Armil Ludowej 17, 
Jolanta Miernik, l.ódź, ul. PKWN nr c, Seweryn 
Goszczyński, l.ódt, ul. Wici ł2. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKJ „JUBILERA" 
Z NUMERU NOWOROCZNEGO., 

POZIOMO: zegarek, ;,Jub!ler", atu, gar, tar, 
awitaminoza, rola, akta, pila, Odra, opał, E1aw1 
komediantka, koc:, sad, byk, Niagara. ananasy. 

PIONOWO: zegar, góral, raki, kara, Juki, bo­
so, leżak, rurka, wahadło, zarodek, Olimp, torba, 
Orkan, a.koja, zaspa, widły, mata, doba, Anka. 
teka. · 

UWAGA! LISTF; NAGRODZONYCH W KONKUR· 
SIE „DZtF.1'!NIKA LOOZKIEGO" I ZURT ZA· 
MIESCILISMY W DNIU 22. I. BR. (SOBOTA), 

6 DZIENNIK ŁODZKI n~ 25 ~7~~ , 



ZAKŁAD DOSKONALENIA 
ZAWODOWEGO W ŁODZI 

organizuje kursy 
spawc;:iczy acetylenowych 

i elektrycznych. 
Zapisy przyjmuje i informacji 

udziela sekretariat kursów Łódź, 
ul. Łąkowa 4, tel. 289-05. ---------------------· 
PRACOWNICY POSZUKIWANI 

STARSZEGO MIS1'1łZA Wydz.iału Slusa.rsko. 
Montażowego. Z~ę KIEROWNIKA magazynu 
technicwe,l!o <wymagana wielt}letnia praktyka za 
wodO'wa) . KIEltO\VNIKA wypozyc z.alnl narzędz.'., 
KONTROLERA do Działu Kontroli Jakości, TO­
KARZY na tnkark1 pncią~owe, LAKIERNIKOW 
sam ochodowych SLUSl\RZA na oddział prototy. 
powy, MODELARZA d e. wy k o nawstwa modeli 
w d r7ewie . BRAKARZA (w y·nagana znajomoś<' 
branzy _me_talowu-<arnrw hodnwei). SPA WA CZA 
z uprawn :e n1 am1 na spawanie e lekt.ryc-zne t ga. 
zowe. MONTERA-MECHANJKA . samochodowe~o 
(wymagane p raw o j az r!y Il kategorói) o•raz RO­
BOTNIKA TRANSPORTU wewnętrrne,l!o z at rud­
n I natyc hm iast Wyt w 0 rn ia Ur1ądzeń Komuna!. 
nych „WUKO" w Lodz.i, ul. Okopowa 70/106 tel 
541-23. . 

PODZIĘKOWANIE 
'IVszV'Stkim. którz.y w czasie chorobv oka. 

zali wiele serca I pomocy, a w ciężkich 
c.1wilach po śmierci 

S t P. 

STANISŁAWA KOBIELI 
' tyle serca 
udział w 
serdeczne 

I wspólczucia oraz lic-z.nie w-ilęli 
uro~zvstofoiach pogrzebowych 

podzl<:kowanie składa 

ZON A Z DZIECMI 

U-.RZ&& -0 -
W pniu 27 stycznia 1972 r. <>deszła od nas 

na za wsze nl!Sza najdrPższa Ma tka i Babcia 
S t P. 

ADALBERTA MALOWANJEC 
z domu Kasprowicz 

wieloletnia zasłużona pracownica 
służby zdrowia 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok na 
miejs~e wiec-z.n ego spoc7y111<u nastąpi 
w dntu 31 styc-z.nla o godzinie 15.30 z kapli­
cy cmentarz.a św. Wojriecha - Lódż -
Kurcz, ki - <> cz:11m zawiadamillją pograżone 
w bólu DZIECI I WNUKI 

W dnU• 27, I. 197? r. :r;marla śmiercią tm­
gic-z.ną uczennica Technikum LącwoSci Nr I 

BOŻENA PRZYBYŁEK 

Wyrazy serdecznego współozucla RodzinJe 
składają: 

DYREKCJA, RADA PEDAGOGICZNA, 
KOMITET RODZl(:IELSKI, KOLE­
ŻANKI I KOLEDZY 

Pogrążeni w ogr<>mnym żalu I smutku 
zawia.damiamy że w dniu 27 styC?Jnia 
1972 r. odszecll na zawsze. ukochany o szla_ 
chetnym sercu Mąż, Ojciec, Syn I Brat 

S t P. 

TADEUSZ 
CIE'MNOCZUŁOWSKJ 

długoletni pracownik Graficznej Pracowni 
Doświadczalnej ZPAP; b. żołnierz Armil 
Krajowej, 

Pogrzeb odbędzie się 31 styc-r.nla 1972 r. 
o godz. 15.30 z kapliC•Y na Zarzewie 

ZONA. SYNOWIE, MATKA, SIOSTRY 
• i pozostała RODZIN A 

Z powodu tragicznej , śmierci naszego pra­
cownika 

Tow. 

WIESŁAWA PIECHOCKIEGO 
wyrazy głębokiego współczucia Z<>nie i Ro­
U-ti:1ie Zmarłego 
składają: 

POP PZPR, ZARZĄD, RADA SP-NI, 
RADA ZAKLAD.:>WA ORAZ PRA­
COWNICY SP-NI PRACY TKACKO­
-DZIEWIARSKIEJ .,ZJEDNOCZENIE" 

W LODZI 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 31. I. 1972 r. 
o godz. 15 na cmentarzu na Radogoszczu. 

Z glęboklm żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 27 styczni<. 1972 r. zmarł śmiercią 
traglC'Zilą 

8. ł P. 

TADEUSZ 
CIEMNOCZUŁOWSKI 

~kładacz-brygadzista, wleloletnl pracownik 
Graficznej Pracowni Doświadczał neJ Związ­
ku Polskich Artystów Plastyków I b. wie­
li>letnl przewodni<:zący Rady Zakładowej, 

W zma.rlym tracimy wybitnego fachowclC 
l serdecinego kolegę,. 
Oześć Je(O pamięci , 

DYREKCJA, RADA ZAKLADOWA 
KOLEDZY I WSP0LPRACOWNICY 

z powodu amiercl byłego pracownika 
Biura Projektowania Zakładów Włókienni­
czych 

PAWŁA BULEWICZA 
wyra?JY współczucia Zonie 1 Rodzinie 
składają: 

DYREKCJA, RADA ZAKLADOWA, 
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PAR­
TYJNA, KOLEŻANKI I KOLEDZY 
Z BIURA STUDJOW I PROJEKTOW 
PRZEMYSLll WLOKIENNICZEGO 

W LODZI 

MGR EKONOMIJ na stan.owisku kierownika dzla. 
lu gospodarczego, INŻYNIERA MECHANIKA sa· 
mochod•>we~o na stano\vis.ku kierownika działu 
transportu, MISIRZOW tkackich na krosna „Saurer" 
zatrudn ią natychm iast Lódzkle Zakłady Prz.emyslu 
Bawełnianego Im. Obrońców Pokoju „UNION­
TEX" w Lodzi, ul. Targowa 65, pokój nr 30 
w godz. 8-15. 

PALACZY r>~ k<>tly wysokoprężne I c.o. oraz 
KIERS.WNlKA MAGAZYNU materiatów pods tawo. 
wych zatrudni Centralne Labo rato r ium Przemysłu 
Wełnianego w Lodzi, ul. W ierzbowa 48. Zgłoszeni a 
przyjmuje Dzial Spraw OsobD'wych codziennie 
w godz. 8-15 

KIEROWNIK;. Sekcji Ekononl!cz.nej do Działu 
Zaopatrzenld z w y ksZla!cen iem wyższym lub śred­
nim I praktyk" ora7, PORTIJi:ROW I SPRZĄTACZ­
KI do n'>weg„ b iurowca zatrudn i FTiAT „Elta" 
w Lodzi. ul Aleksandrowska 67193 . Zgłoszen ' a 
przyimuje Dział Pczygotowa.nia Kadr, 

------
INŻYNIEROJ;\' bur!ownictwa lądowego oraz 1\11-

STRZO\V budowlanych o wysok ich kwal ifokac· 
jach zawnd0wych 1 praktyką w budown :ct w ie 
przemysłowym zatru'inJ natychm iast Przedsiębior­
stwo Budowy Zakład<'>w · Chemlc~nych „Chemobu­
dnwa-Lódź' w Lodzi ul. Aleksandrowska 67 , Kan­
dydaci o wysokich kwalifikacjach mogą u zyskać 
uposażenie specjalne. Osobiste zgłoszenia kandy ­
datów prz-yjmuje Dzial Zatrudn ~ en i a Kadr I Szlto· 
lenia codziennie w godz.. 7.3()-15.30. 

FREZEROW. TOKARZY re •Volwerc>'.vych, SLUSA­
RZY, SPAWACZ': 7 uprawnieniami, WYTAl;ZA­
RZA, GALWl\NIZEROW zatrudnią natyc hmiast 
f,ód >kie 7.aktarlv K<erotechn lczne t.ó-lź. ul Nowot-
ki łl, pokój nr 15, telefon 254-63 wewn. 24 

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. ' 

DROBNE OGŁOSZENIA 

Dr ZIOMKOWSKI, 
ne, weneryczne 
Piotrkowska 59, 
sobót ~ 

skór-
16-19 
prócz 
275 ~ 

DOMEK 1ednorodz1nny z 
placem pow. 1 ha w Lo­
dzi kupię. Tel. 490-40 

DWURODZINNY dom 
murowany w Lodzi 
wólny - sprzedam. O 
ferty „ 1111" Prasa, Piotr 
kawska 96 

-
-

.,TRABANTA" lub .,Sy­
renę" - wylosowane -
lub .• Wartburga" (1970'71) 
kuplę. Oferty „811" Pra­
sa. Piotrkowska 96 

ŻYRANDOL. kinkiety •n· 
tyczne kupię. Tel. 295 Ol 

KUPIĘ telewi1or „Szma­
ra<id" (uszkodzony przy­
r7ąd do sorawdzania 
lamp). Tel. 471-41 998 g 

ULE typ wlelkopoisk 
bez p~zczól ku pt~ 
Tel. 520-32, po 17 

1 

„VOLVO-Ama1on" prod 
1961 r. spr1edam. O'!lą 
dać: Grunwaldzka ~7 
tel. 538-22 1079 e 

, SYRENĘ 104" po 12 OOO 
km sprze!lam Grucl7Jajz-

1. ka 3-3. róg Ltma nnw 
sklego 207 1129 g 

,.SYRENĘ 104" po 20.000 
km sprzedam. Tel. 420-76 

„FIATA Polskiego l!iOO' 
(!lwarancja) sprzedam. 
Tel. 386-68 4990 g 

FUTRO karakułowe z 
błękitną norką lub łap-
ki karakułowe sprzed•rn l 

g Nowotki 89. m . 9 1107 • 

KONCOWKI do dlugopi 
SÓW ,.Janus•• sprzedam 
Tel. 626-29 

' 
1117 g 

ŻYRANDOL z brązu (Se 
cesja) dwu nastośwleco 
wy sprzedam. Tel. 642-6 

FUTRO czarne, łapki ka 
rakułowe, nowe - oka· 
zyjnie sprzedam. Jara-
cza 21 m. 36, po 18 

POK OJ z wygodami do 
wynajęcla. Nałkowskiej 
6-145, blok 435 

DWA umeblowane po ko-
je z wygodami z uźy-
walnością kuchni I le Ie-
fonu w śródmieściu do 
wynajęcia na 3-5 lal. 
Płatne z góry. Oferty 
„1130" Prasa, Plotrkow-
ska 96 

3 POKOJE, kuchnię sta-
łe budo wnictwo z wy-
go dami (bez c.ą.) zam1e· 
nię na 2 pokoje z ku 
chnlą , najchętniej I lu b 
li piętro. Tel. 336·32 

MIESZKANIE spółdzlel-
·<?ze M-5. r p. w Trój-
mieście (przy stacji), za -
mlenc n1l podqbne h.1b 
M-4 Lodzi. Oferty .. 947" 
Prasa, Piotrkowska 96 

INŻ. poszukuje sąmo 

dzielnego pokoju. Dz wo 
nić 528-29, po 17 

WROCLAW - spółdzlel 
cze ,,M-3 11 - dwa po 
koje, kuchnia, zamieni ,.ZASTAVĘ 750" (1967) - Ę 

sprzedam. Blegańskieg o na mieszkanie trzypolco 
g Jo we lub dwupokoJ0w 48, tel. 513-32 1170 e 

TELEWIZOR ,; Topaz" 2 
call z nowym klnesko 

I 

pem sprzedam. Telefon 
440-56 !OU g 

OKAZYJNIE sprzedam fu­
tro czarne łapki kara­
kułowe. Pługowa 52, r ,)g 
Traktorowej 1020 g 

DOG - arlekin, szcze­
niak !O-miesięczny, ro­
dowodowy do sprzeda· 
nia. Pabianice, tel. 24· 17 

MASZYNĘ kuśnier~i>ą 
„Singer" sprzedam. Bar­
bara Grzybowska, o~lą­
dać: źródłowa 45 m I, 
godz. 18-19 Q86 g 

KOLNIERZE z llsów -
sprzedaję prywatnie. Za­
chodnia 23 B m. 35 kolo 
Drogerii. pierwsze pię­
tro. Poniedziałki, soboty 

MATERIALY budowlane 
nowe I rozbiórkowe, ce­
głę, drzewo budowlane 
I opalowe, dtw1g.ry, 
trzcinę, bramy I slatl;i 
ogrodzeniowe, smolę, le­
piki , grysy marmurowe 
białe i kolorowe, stolar­
kę budowlaną. kotły c.o„ 
grzejniki , eter.nit oraz 
inne materiały polęca 
Sklad Materiałów Budo­
wlanych Jerzy Proch0w­
~kl I Jerzy Serweta, r,;\d7 
zgierska 245 a 961 g 

OKAZYJNIE kuoię mo­
tocykl, skuter. 208-27 

1\IA!'IZYNĘ p11ntoflarską 
I kopvta sprze dam. Lódź 
Głńwna 58, Wawrzyniak 

TAPETĘ - plastik !imi-
taC'ja drzewa. cel!lv i 

w Lodzi. Oferty „10ao· 
Prasa, Piotrkowska 96 

' '1ATEMATYKA, fl7yka 
M.<tgl s ter Niepokojczy"ki, 
533-20 ~37 g 

MATEMATYKA - 257-57, 
m<?r Pluskowskl 388 g 

UCZEN do warsztatu 
ślusarskleP.o potrzebny. 
Nawrot 93. godz. 14-16 

owocu uczniów do za-
wodu cholewkarskiego 
przyjmę. Tel. 219-19 

OPIEKUNKA do 2,5-let-
niego dziecka potrzeb-
na. Lano wa 99a m. 44. 
Po godz. 16 1207 Il 

POMOC do dziecka za-
raz potrzebna. Tel. 662-22 

POMOC domowa na sta-
le potrzebna. Mo~e t>Y~ 
star"7a. Wojsk-a Polskie-
go 64 a, Miszczak, tel. 
512-84 

POMOC na stałe do JwoJ 
ga d zieci potrzebna. Pa-
blanlce, Wileńska 59 m . 
38, po 16 1091 g 

POTRZEBNA pomoc do-
mowa do dziecka. Cen-
tra Ina 28. po godz. 16 

STROICIEL i korektor 
fortepianó w, pianin -
mi~trz T. Wichliń~kl , 
Lódź. ttl. Slenkiewicn 1 3J. 
tel. 367-48 959 g 

UWAGA mieszkańcy Po-
Iesial Uwaga organizato-
rzy zabaw! Zakład foto-
izraficzny Foto-Studio -
Więckowskiego 22 J. Su-
ski polecR swe usługi z 
zakrPc:;u fotografii czar-
no-białej I kolorowej. kami Pni) sprzedam 

Piotrkowski! 31-73. Ka- Soecfalno~ć. zdjęcia ('171e­
zlmierz Palka 1141 g ci I mlnd7ieży 996 g 

PRZETARG 

PTH „Eldom" O/W w Lcdz\ ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie w 1972 roku robót 
budowlanych m oderniza-pyjnych w budynku 
magazynowym, 1majdującym się w Pabianicach 
pr1.y ul, Wspólnej 3a. 

W prz.etargu mogą uczestniczyć przedsiębior­
stwa Państwowe. spółdzielcze I prywatne. Oferty 
należy składa<' w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 21. 02 19n r . na ad.res: PTH „Eldom" O/W 
w Lodzi, ul Czackiego .nr 16. DCllk.umentacja tech­
n iczna i ślepe kosztorysy znajdują się do wglądu 
w siedzibie PTH „Elcrom". Komisyjne otwarcie 
ofert nastąpi w d'!l l u l. C>3. 1972 r. o godzi!ll ie rn 
Za11trzega się prawo wyb<>ru oferenta jak również 
unieważnienia przetargu ))ez podania pnz.yczY'D. 

i33/K 

H' XXX rocznicę 
powstania PPR 

Z okazli Dnia 
Handlowca 

8 Odznaczenia • Legitymacje dla kandydatów 
+ Odznaczenia dla zasłużonych Pi1e1 wsza stołówka 
Trwają w Lodzi obchody 

30 roci;nicy pow~tan!a PPR. 
Wczoraj w ZPW „Lodex" 

właśnie z okazji tej rocznicy 
odbyło się posiedzenie Komite­
tu Zakładowego PZPR. Podczas 
posiedzenia I sekretarz KL 

Przed powołaniem 
WAG w lodzi 

W związku z przewidywanym 
pi>wola.niem redakcji wojewódz­
kiej Wydawnictw Artystyc:imo­
Graficznycl1 wc:wraj na wysta­
wie plakatu z<>rga.niz<>wanej w 
Ośrodku Propagandy Sztuki za­
stępca kierownika Wydziału 
Pr<>pagandy i Agitacji KL PZPR 
- Zb. Godlewski spotkal się z 
dyrekt&rami łódzkich drukarń. 
W czasie spotkania omówione 
z()Stały formy współpracy za­
kładów łl"raflcznych z mającą 
powstaVredakcją WAG. (Z) 

W ,,Przedwiośniu" 

PZPR wręczył kandydackie le­
gitymacje partyjne now o wsti:­
pującym w szeregi PZPR. 

Wieczorem Bolesław Koperski 
uczestniczy! w spotkaniu z za­
łogą ZPB im. Obrońców Po­
koju. W czasie spotkania za­
służonym pracownikom - dzia­
łaczom PPR - wręczono wy­
sokie odznaczenia państwowe. 
Otrzymali je: KrzXż Kaw aler­
ski Orderu Odrodzenia P ó lski 
- Roman Budzalt, Zygmunt 
Hibn.n&t. L<ao1n K· "7.atk, Józef 
Laskowski, Marian M!l.ciejew­
skl, Władysław Sar, Tadeusz 
Wójcik i Feliks Wysodzkl. 

Natomiast Zloty Krzyż za-
sługi wręczono - Stanisławowi 
Dolowiczowi, Józefowi Lipce I 
Janowi Pilichowskiemu. 

(jkr I zbk) 

~---·"' 

dla pracowników 
handlu 

·i Z okazji Dnia Handlowca 
.) wczora j w Prez. RN m. Lo­
' dz.i uroczyści e wręczono Od­
' znaki Honoro w e m. Lodzi wy-
różniającym si<: w pracy za­
wodow ej i społecznej pracow­
nikom handlu i spółdzielczo­
ści. Otrzymali je: J. Bielicki, 

' M. B<>rkowski, J. Czyżo, J, 
Dzit!hia•k;oWska, T. ~óreckl, K. 

· Jabłoński, J. Jeliński. B. Kle­
chta, H. Krysiak, N. Koczur, 
R. Luczak, z. Marjańskl, J. 
Nowicki, M. Perek, B. Siń-

) ska, L. Walasek, L. Wejman, 
'z. Zarzycki, H. Baran, J. Ku­
: bis, K. Jaworski, M. Mikota­
) jewski, B. S~1rowiec, M. Sy­
' nowlec, J. Fuller, A. Markie­

wicz, E. Wa.siak, J. Szymań­
ska. 
Milą uroczystością było tak­

że uruchomienie w Dniu 
Handlowca w „Uniwersału" 
bardzo przyjemnej stołówki. 
Jest ona pierwszą: tego rodza­

Mulo Akademio Filmowo 
) ju placówką dla pracowni­
' k ó w detalu . Otw arcia stołów­
< k i dokonał d y r ektor „Un!wer-

salu" - J . Fudala. I sekre­
tarz KO PZPR - Lódź-Górna 
- T . Kaczm a rek zlożyl gra­
tulacje pracow nikom „Unl­
wersalu" z okazji ich święta, 
życząc im sukcesów w oracy. 

Wczoraj w ramach a.kej! ZMS W trakcie uroczystości Jerzy 
„z filmem na ty" otwarto w Kotowski udekorowany został 
kl.nie „Przedwiośnie'• Małą A- Złotą Odznaką im. J. Kraslc-
k~demię Filmową. Pierwszym\ kiego, przyznaną przez ZG 

(Kas.) jeJ gośćmi byli uczestnicy ogól- ZMS. (Bosz.) 
nopolsklego seminarium filmo- --------,....-------~~~~~~:111:~-~~~~~~~~~~~~~±~il~":j~ wego ZMS. W uroczystości u-.,. 
czestniczyli również: kierown ik 
Wydziału Kultury Prez. RN m. 
Lodzi - W. Boczkowski, sekre­
tarz WKZZ z. Zatorska 1 
przew. ZL ZMS - J. Olbryk. 

Otwarcia dokonał I prżemó­
w ienie inauguracyjne wygłosił 
rektor PWSFTViT doc. J. 
Kotowski. 

Pro pre mi era 
„Ofi ar obowiązku" 

W niedzielę, 30 bm. Teatr No­
wy wystąpi na Malej Sali z 
polską praprem i erą sztuki jed­
nego z twórców wspólczesn ej 
awangardy teatralnej E. rones­
eo pt. „Ofiary obowiązku". 

. ' (M) 

.@.o dxieti nieGie 
NIEDZIELA: 

+ Projekcja zestawu 
<>światowych, o godz. 12 
zeum Archeologicznym 
Wolności 14), 

filmów 
w Mu­

(P!ac 

+ P<>kaz h<>lenderskich fil-
mów o tematyce kulturalno-ar· 
tystycznej, non-stop w godz. 
11-15.30, w Muzeum H istorii 
Włókiennictwa (Piotrkowska 
282). 

PONIEDZIALEK: 

„Relaks wśród przyjaciół'• 
zmowy o książkach popro­

wadzi mgr z. Rudnicka, o 
godz. 18 w Klubie LK (Piotr­
kowska ta5). + Spotkanie poświęcone 30 
rooroicy PPR organizuje ZO 
ZBoWiD Lódź-Widzew, o godz. 
17 w DK ZPB „Ariadna" (Nl­
c iarniana 1/3), 

172 samochody dla oszczędnych 
W losowaniu kslążecz:ek osz.czędnościowych premlowa~ych samo­

chodami osobowymi, które odbyt0 się w dniach 28 i 29 stycznia 
1972 roku mieszkańcy L<>dzl i województwa wylosowali 172 premie: 

e 10 samochodów marki „Fiat 125-P" wylosowano na numery: 
2061672 US, 1572058 US, 3290321 US, 3938201 US, 1264636 US, 106872 UOZ, 
1568561 us, 3279517 us. 2465479 us. 2584027 us. e 10 samochodów marki „Moskwicz 412" wylosowano na numery: 
135257 US, 2812944 US, 2812795 US, 2260981 UO, 3924173 US, 3291209 US, 
3304661 US, 2062144 US, 1270115 US, 3278795 US. e 1ł samochodów marlą „Wartburg de Luxe" wylosowano na 
numer<y: 
394748 US, 2937532 US, 3301440 US, 693609 US, 1264522 US, 3290277 US, 
3922718 US, 905788 US, 3679847 US, 1830673 US, 1715435 US, 3288038 US, 
3294978 us, 2646111 us. 

• 11 samochodów marki „Skoda S-100 Standard" wylosowano na 
numery: 
2372106 UO, 3926805 US, 3920031 US, 3679262 US, 2457309 US, 2375448 US, 
1264588 US, 36~8462 tJS, 2331118 US, 3071466 US, 313721 US. e lł satnocbodów ma.rlr.I „Trabant Limuzyna 601" wylosowano 
na numery: 
2458516 us, 396340 us. 43274 UOZ, 2432187 UO, 227978 uaz, 3677657 us. 
9ll291 UO, 2384494 US, 50981 UOZ, 3308965 US, 2808785 US, 3939264 US, 
1365506 us, 1001014 us. 

• 113 sam<>ehodów marki „Syrena 104" wylosowano na numery: 
2194556 UO, 1980733 US, 2374154 UO, 3282807 US, 1004292 US, 2125030 US, 
3270810 US, 912599 US, 3926327 US, 3305165 US, 915460 US, 396200 US, 
3309498 US, 3277395 US, 3671142 US, 3265844 US, 912150 US, 132568 US, 
1575363 US, 11~894 US, 3277710 US, 1982434 US, 1976824 US, 3293631 US, 
2194215 US, 2125792 US, 1979021 US, 2377262 US, 2124555 US, 3301106 US, 
3.95917 us, 1976293 us, 1830187 us, 183006 uoz. 3296257 us, 3933101 us, 
1976789 US, 2459958 US, 3297615 US, 3924207 US, 133587 US, 3068833 US, 
3286404 US, 2458098 US, 2810639 US, 3672174 US, 1565821 US, 1662707 US, 
648477 UO, 1983864 US, 2430996 UO, 1716934 US , 2127105 US 2647293 US 
2812910 us, 1470855 us, 1515312 us, 2583660 us, 1833204 us,' 2191915 us,' 
2196221 UO, 3931014 US, 531418 US, 3272900 US, 2583549 US, 3306206 US, 
3276193 US, 1982984 US, 2151i953 UO, 2809496 US, 10!>2228 US, 2936248 US, 
3292431 us, 2645158 us, 1266133 us. 137532 us, 3268243 us, 688592 us. 
33~796 US, 8U9721 US, 911127 US, 3289822 US. 3276559 US, 3261071 US, 
631080 US, 134044 US, 2931305 US, 1264312 US, 3292620 US, 1826552 US, 
3295264 US, 1832203 US, 3264571 US, 315411 US, 1370226 US 40305 US 
2063188 us, 1260682 ·us, 1510525 us, 2129739 us, 635803 us, 3211625 us: 
1568420 US, 3678790 US, 1661210 US, 3278991 US, 1260578 US, 3279713 US, 
808508 US, 23836(}7 US, 2641355 US, 1832303 US, 3070370 US. 

Dotychczas mieszkańcy Lodzi wylosowali 3892 samochody - pre­
mie PKO. ~laścicit;l<>m wylosowa1?1Ych premii gratulujemy, tyczy­
my „szerokiej drogi" a PKO zawiadomi ich o terminie t miejscu 
odbioru wygranych samochodów. 

1IlilllllHI11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
POMOC domowa zaraz ~eeeeeeeeeeeeeeeeeee potrzebna. Kasowa 6 m,eefteftftftefteft8 
3, po godz. 17 1279 g c> 

8 WYDZIERŻAWIĘ, bądt 
przyjmę wspólnika do 
warsztatu dziewiarskiego 
z powodu choroby, o­
ferty „1057" Prasa, Piotr­
kowska 96 

WSPOLNIKA udzta-
lowca do ogrc;>dnictwa 
szklarniowego (nieko­
niecznie fachowca) 
przyjm<:. Lódź-Ruda, Or­
lowska 8/10 1220 g 

DZIECI - przedszkolacz· 
ki, przyjmujemy od 1 
lutego do nowo organi­
zowanego kompletu z 
nauką języków obcych. 
Tel. 296-18 1113 g 

OBUWIE: Reperacja -
przerabianie: obcasy, no­
ski, przyszwy, cholewy 
- modne fasony. Ze­
lówki, flek! śllzgo­
odporne. Wymiana su­
waków. 643-86, Mickiewi­
cza 21 

POMIDORY szklarniowe 
odmiany: „Potentatu 1 
„Zelandia„ poleca Rol­
nicza Spóldz!elnla Wy­
twórcza w Srebrnej. Do­
jazd tramwajem 43 

SWIADKOW wypadku sa­
mochodowego, który miał 
miejsce 22 stycznia br, 
w Pabianicach na ul. 
Warszawskiej przy Po­
przecznej proszę o skon­
taktowanie, Pabianice, 
Waryńskiego 16, tel. :i2-02 

SAMOTNI znajdą cieka­
we oferty małżeńskie w 
prywatnym Biurze Ma­
trymonialnym „SWAT­
KA" Lódź, Piotrkowska 
133 5233 g 

PRZYBLĄKAI. się duży 
pies, brązowy - myśliw­
ski • . Zielna 7a, Stasiak 

~ 
~ 

ie przyjmuje 

P. P. „M O T O Z B V T" 

Łódź, ·ul. Piotra Skargi 12 

W CENIE DETALICZNEJ ZŁ 66.500 

marki 

Oferowane samochody będą wyposażone 
w pasy bezpieczeństwa i rozkładane siedzenia. 
O kolejności odbioru pojazdu począwszy od Ił 
kwartału 1972 r. decyduje data dokonanej 
wpłaty (pieczątka placówki przyjmującej wpłatę). 

ŻYCZYMY UDANEGO WYBORU 
I SZCZĘŚLIWEJ DROGI. e• 

»ZIENNiK Ł0DZKI D-! ~ i~! 7 



WAŻNE TELEFONY 

Infonna.cja telefoilldczna 
Słraź Pożarwi. 08, 666· 41, 

499-90, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 

TEATRY 

11\1 
595·55 
257·17 
09 
01 

WIELKI godz. 17.30 ;;Kró• 
lewna Snieżka'', 31. 1. nie· 
czynny 

POWSZECHNY - godz. 11 ,OJ· 
ciec królowej", 15.30 „Zato· 
pione królestwo", 19.15 „Ksiądz 
Marek", 31. 1. nieczynny 

NOWY - godz. 19.15 „Janosik", 
31. 1. nieczynny 

MAl.A SALA - godz. 20 „O!ia• 
ry obowiąilkU", 31. 1. nieczyn­
na 

JARACZA - godz. 11 „ w pu­
sty n! i w puszczy", 15 „Kar­
tofel", 19 „ Wilki"• 31. 1. ole· 
czynny 

TEATR 7.15 - godz. 19.t5 „Po 
górach, po ehmu.-ach", 
31. 1. nieczynny 

MAl.A SCEN A - nieczynna 
OPERETKA godz. 14, 19 

„Ach, Nicole" (od lat t8) 
31. t. nieczynna 

PINOKIO godz. 11, t5 „o 
sześciu pingwinkach" St. 1. -
godz. 17.30 jak wyżej 

ARLEKIN - godz. 12 „Królew­
ski statek", 31. 1. nieczynny 

MUZEA 
SZTUKI (Ud. W1ęcko<WSktego 36) 

godz. 10-16, 31. 1. nieczynne 
HISTORII RUCHU REWOLU· ' 

CYJNEGO (u.I. Gdańska 13) 
godz. lt0-17, 31. 1. nieczynne 

HISTORII WLOKIENNICT\\IA 
(Piotrkowska 282) godz. 11-16 
31. 1. nieczynne 

ARCHEOLOGICZN·E 1 ETNO• 
GRAFICZNE (Pl. Wol.noś-c1 14) 
godz. 11-16, 31. 1. nieczynne 

EWOLUCJONlZl\iU (Pa.r.k Slell• 
kiewicza) godz. 10-14 
31. 1. nieczynne 

l.ODZKIE ZOO 
czytnne w go-cl.z. 9-Jo.30 (kasą 
OZY1!11Ila do g oda.. 15) 

KI N A 
BAl.TYK - „Mayerling" od Lat 

14 (franc.) godz. 10, 13, 16, l~ 
31. 1. jak wyżej 

LUTNIA - „Perla w koronie" 
od lat 14 (poi.) godz. 10, 12.15, 
14.30, 17. 19.15, 31. 1. jak wy­
żej 

POLONIA - „Bullitt" od lat 16 
(USA) godz. 10. 12.15, 14.30, 
17, 19.30, 31. 1. jak wyżej 

WLOKNIĄRZ - „Perla w ko­
ronie" od lat 14 (poi.) godz 
10.30, 13.30, 16.30, 19.30 
31. l. jak wyżej . 

WISLA - „Czyż nie dobija si~ 
koni" od lat 16 (USA) godz. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 
31. 1. jak wyżej 

WOLNOSC - „Mayerling•• od 
lat 14 (franc.) godz. 10.30, 
13.30, 16.30, 1.9.30 
31. 1. jak wyżej 

ZACHĘTA „Trzy kroki w 
szaleństwo" od lat 18 (w!.) 
godz. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
31. l. jak wyżej 

STYLOWY - Projekcja dla po• 
siadaczy abonamentów ZMS 
godz. 10. Tylko dla kin stu· 
dyjnych: „Antonio das Mor­
tes" od lat 18 (brazyl.) godz. 
15.30, 17.45. Film miesiąca: 
;,Po!ikromienle złośnicy" (USA) 
godz. 20. 31. 1. „Antonio das 
Mortes" godz. 15.30, 17.45, 20 

godz. 14.30, ;,Wyzwolenie" cz. 
l i Il od lat 14 (radz.J godz. 
15.30, 19, 31. 1. „Opowieść do 
poduszki" od lat 16 (USA) 
godz. t6, 18, 20 

PIONIER Bajki „Latający 
kufer" godz. 15, „Hrabina z 
Hongkongu" od lat 14 (USA) 
godz. 16, 18, 20, 31. 1. „Przy­
gody żółtej walizeczki" od 
lat 7 (radz.) godz. 15.30, „Ob· 
ława" od lat 18 (USA) godz. 
17 .15. 19.45 

REKORD - Bajki „Dzielny ry­
cerz" godz. 10, 11, „Saml 
swoi" od lat 14 (poi.) godz. 
12, 14, 16, 18, „Człowiek w 
pięknym krawacie" od lat 16 
(franc.) godz. 20, 31. 1. „Sami 
swoi" godz . . IO, 12, 14, 16, 18, 
„Człowiek w pięknym kra· 
wacie" godz. 20 

ROl\iA Bajki „Orzechowa 
różdżka" godz. 14.30, .,Tropi­
ciel śladów" od lat 11 (rum.) 
godz. 15.30, 17.45, 20, 31. 1. -
„ Tropiciel śladów" godz. 15.30. 
17.45, 20 

SOJUSZ - Bajki ,,Pantolefek 
Kopciuszka" godz. 14 „,Win· 
netou w Dolinie Smlercl" od 
lat n (jugost.-NRF) godz. 15, 
17, 19, 31. 1. „Winnetou w Do· 
linie . Smlercl" godz. 17, 19 

STOKI - Bajk) „Czarodziejski 
pierścień" godz. 14.30, „Dwo­
rzec Białoruski" od lat 14 
(radz.) godz. 15.45, „Erotlssi• 
ma" od lat 16 (franc.) godz. 
18, 20, 31. 1. „Quelmada" od 
lat 16 (wł.) godz. 15, 17.30. "20 

SWIT - Bajki: „O gałganka· 
wym smoku" godz. 10, 11, 12, 
„Siedem dziewcząt kaprala 
Zbrujewa" od \at 14 Cradz.) 

godz. L3. 15.15, 17.30, 20. 31. I. 
„Synowie Katie Elder" (USA) 
od lat 16, godz. 10, 12.15, H.30, 
17, 19.30 

DYŻURY APTEK 

Tuwima 19, Limanowskiego 11 
Przybyszewskiego 86, Ossow· 
sklego 4, Gagarina B, Braty· 
sławska 2a, Obr. Stalln11ra• 
du 15. 

31.1. 
Tuwima 59, Rzgowska 147, 

Piotrkowska 307, Limanowskie· 

go 37, Zielona 28, Pl. Wolno· 
śel • 2, Obr. Stalingradu 15. 

DYŻURY SZPITALI 

1 ltllnlk.a Poł.·Gln. AM aJ, 
Cune-Sklodowskl!!J 15 - c1ZieJ· 
n.ioea Górna 
' li Klin.lka Pol.-GIJL AM - ul. 
Sterlinga 13 - z dzielni.cy Sród­
m leścle pora.donie .. K" u.1. No· 
watki 60 i Kopcińskiego 8Z. 

Klinika W AM - ul. Fornal· 
sldej 37 clJZtelJnloea Polesie 
o-raz z cl.Zlielln.i.oCy Sródmieście 
po·ra.dnle .. K" ud. Pl<>trlcowska 
107 I PIJO<truwwiska 269. 

Szpital Im. n. Wolt - ul. 
l.agiewnlcka 3ł/36 d!zle1n.lea 
Balu.ty. 

Szpital lm. H. Jordat11a - Ul. 
Przyrodnlcza 7/9 - • dzl.elntca 
Wi<Wew. 

ChilrUJrglia po?uOO.te - S?lpLtaJ 
Im. Sterlinga (Sterlinga 1/3) 

Chlruirgt a pó!inooe Szpl<taJ 
Im. Sterlinga (Sterlinga 1/3) 

Chtrurr-gt.a UJrlll2lO·Wo8 - SzpttaJ 
Im. Blegańsklei:o (Knlazlewl· 

cza 115) 
T.aryn,golo.gla S:uplital 1m 

Pirogowa (Wólczańska 195) 
Olmllszyka S11p!taJ un 

Barlickiego (Kopclńsj{lego 22) 
Ch!.ru.rgla I la.rying~log!a d-i.!e· 

clęca - S7JPLtal Im. KOI'!07-a.k.a 
(ArmM Ot.erwiOlllej 15). 

ChLrwrgiia s?JC7.ękowo-twanoowa 
- SZJPi•tal Im. Brurllcldego (Koo­
cińsdciego M). 
To~yik'o·lO·~ - Instytllft Me· 

dyicY'nY P.I'aey (Te.resy 8). 

31. 1. 

ChlirUJrgta połllJdmie - S1Jl)":tal 
Im. Pirogowa (Wólczańska 195) 

Chlruirgl-a pólmoe Szpital 
im. Pirogowa (Wólczańska t95> 

CbLruirgoLa U.rMlO·Wa - sz„ttal 
Im. Jonschera (Milionowa 14) 

Laryngologi.a S11piltal 1Jll, 
Barlickiego (Kopcińskiego 22) 

Olru\hstyka S'llpi1aJ 1.m. 
Jonschera (Milionowa 14) 

Chl!rUJrgla I lruryingoJo.gi.a dl2lle· 
Ol ęca llnstyt Ult Pedli•aitrid 
(Sporna 36/50) 

Chl~uirgiia srezękoVJ10-twanzoowa 
- Sziplotal lim. Brurllickiego (Koi;­
ciń skieg o 22). 

To,klsyiko-lo.gita - Ins1ytllft Me· 
dyicymy Pracy (Tereo;y 8). 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska stac;JI 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66 
Swiąteozn,a pomoc lekarska 

dJ?lleln.ica SrócLmie·śeie - Pt<>tr· 
k0<wska 102, tel. 271-80. BałU·tY 

z. Paca.nowis.k.l.ej 3, 1>el. 
541-96. Górna - Lecznicza 2/4 
teL 440-&Z, PoJesle - Al. l Ma· 
ja 24, tel. 305-83. · Wicia.ew 
Szplta.Jma 6, be.I. 826-54. 
Bałuty - w Przycllodnl Rt>-

1omowej ?!Jl' 27 orzy UJ!. Trak· 
tO<r'O'weJ 81, w gom. 1~17. WJ· 
eyey d9llll·o•,1I>! należy zg!uzać 

os0obl.OOl-e hu.b- tel.eł~ (itel-

538-3t do godz. IS. 

STUDIO - „Nowa misja kor­
sarza" od lat 11 (fr.) godz. 
15.30, „Okruchy życia" od lat 
16 (franc.) go-dz. 17.15, 19.3() 
31.l. „Okruchy życia" godz. 
17.15, 19.30 

TATRY Bajki „Zajączek" 
godz. 12, 13, 14, 15, 16, 17. Po· 
żegnanie z filmem: „Galla" 
od lat 18 (franc.) godz. 9.45, 
18, 20.15, 31. 1. „Galia" godz. 
10, 12.15, 14.30, 17. 19.30 

SZTAFETA ZE ZNICZEM 
PRZYBYŁA DO SAPPORO 

CZAJKA - „Kłopotliwy 11ość" 
(poi.) od lat 11. godz. 15, 17, 
19, 31. l. nieczynne 

Wczoraj do Sapporo przybyła 
sztafeta niosąca znicz ollmpij· 
ski. Podróż „świętego ogma" 
trwała ponad miesiąc. Sztafeta 
przebyła trasę liczącą 4.800 km, 
przebiegła przez 309 miast i 

się uroczystość wręczenia pl11· 
tego kółka olimpijskiego A. 
Bachledzie, jak również sanecz· 

· karzorń. Wc.zoraj odnalazły sl<; 
zagubione w czasie transportu 
lotniczego narty A. Bachledy. DKM - „Walka o Rzym" (wł.) 

od lat 14 godz. 15.30, 19 miasteczek Japonii. W sztafecie...--------.....,-----­
31. t. nieczynne 

ENERGETYK - nieczynne 
KOLEJARZ - „Kto wierzy w 

bociany" (pol.) od lat 16 g. 
17, 19, 31. 1. nieczynne 

LOK - „Był tu Willie Boy" 
(USA) od lat 16 godz. 14.45, 

· 17.'l.5, 19.45, 31. 1. jak wyżej 
ADRIA - „Spartakus" od lal 

16 (USA) godz. 10, 14, 18 
31. 1. jak o/Yżej 

GDYNIA - „Zerwanie" od lat 
18 (franc.) godz. 10, 12.30, 15, 
17 .30, 20, 31. 1. jak wyżej 

HALKA - Bajki „Ukarane ła-
komstwo" godz. 15, „Giusep­
pe w Warszawie" od lat Il 
(pol.) godz. 16, 18, 20, 31. l. 
„Giuseppe w warszawie" g. 
16, 18, 20 

1 MAJA - Bajkl „Władca pu­
styni" godz. 15, „ Wiell<ie wa­
kacje" od lat 11 (franc.) g. 
16, 18, 20, 31. l. „ Wielkie wa· 
kacje" godz. 16, 18, 20 

MLODA GWARDIA - .,Cudow­
na lampa Aladyna" od lat 7 
(franc.) (godz. 10 - seans 
zamknięty). 11.45, 13.30, „Trze­
cia część nocy" od lat 18 
(pol.) godz. 15.15, 17.30, 20. 
31. 1. jak wyżej godz. to. 
ll.45, 13.30, 15.15, 17 .30, 20 

MUZA „Ha.iducy lrnpltana 
Angela" od lat 14 (rum.) g. 
16, 18, 20, 31. 1. jak wyżej 

OKA „Narzeczona pirata" 
(fr.) od lat 18 godz. 12.30. 15, 
17.30. 20, 31. 1. jak wyżej godz. 
10, 12.30, 15, 20 

POLESIE Bajki godz. 14, 
„żandarm się żeni" (fr.) od 
lat 11 godz. 15, 17, 19, 31. 1. 
„żandarm się żeni" godz. 
17, 19 

udział wzlęlo 16 tysięcy dziew­
cząt I chłopców. 

Na stadionie zimowym znicz 
zapłonie w dniu otwarcia 
Olimpiady. Zapali go 16-letni 
uczeń Hideki Takaba. Hym{l 
olimpijski wykonany zostanie 
przez orkiestrę oraz 700-osobo­
wy chór. Przysięgę ollmp!Jską 
zleży uczestnik czterech Igrzysk 
Olimpijskich łyżwiarz Kellchi 
Suzuki. 

W kwaterze polskiej odbyła 

Dzisiejsze imprezy 
Pilka ręczna. Anilana - Grun­

wald . Poznań, I liga, godz. 11.30 
AJ. Unii 2. 

Siatkówka kobiet. LKS 
Start, I liga, godz. 18.30, Al. 
Unii 2, Start II - Kolejarz 
Kat., II liga, godz. 11, ul. Te· 
resy 56. 

Siatkówka mężczyzn. Anilana 
- AZS Wrocław, II liga, godz. 
13, ul. Teresy 56. 

Koszykówka mężczyzn. Spo­
lem - Zastal Z. Góra. II liga. 
godz. 16.30. ul. Północna 3~. 
LKS - Warta Poznań, II liga, 
godz. 17, Al. Unii 2. 

Boks. Lódź - Opole o puchar 
GKKFiT juniorów, godz. 11 w 
sali kina „Popularne'', ul. O­
grodowa t8. 

PONIEDZIAl.EK 

Siatkówka kobiet. LKS 
Start, I Jiga, godz. 20.30, 
Unii 2. 

Al. 

POPULARNE - „życte rodzin- „ m = " aC' - STJDIUi ~ 
ne" (pol.) od lat 16 godz. 17, I ' 19. 31. 1. nieczynne z PRZYCZYN TECHNICZ· 

PRZEDWIOSNIE - „Walka o NYCH KOLEJNY ODCINEK 
Rzym" (Wł.) od lat 14 godz. POWIESCI UKAŻE SIĘ 'WE 
14, 18, 31. 1. jak wyżej godz. WTOREK. PRZEPRASZAl\iY. 
10. 14, 18 

POKOJ Bajki „Zasadzka" ~ w n n - m ~ 

Dziś mecz bokserski 
Łódź - Opole 

W grupie łódzkiej spotkań 
bokserskich o puchar GKKFiT 
obok reprezentacji juniorów Lo­
dzi znajdują się drużyny z: 
Opola, Wrocławia I z Zielo.nej 
Góry. 
Dziś o godz. 10.45 w sali przy 

ul. Ogrodowej 18 rozegrane zo­
stanie pierwsze spotkanie. 
Przeciwnikiem zespołu lódzkie­
go będzie reprezentacja Opola. 

W drużynie Lodzi walczyć 
m. in. będą: A. Misiak, R. Ban­
dycki, R. Pasiewlcz, J. Urbań­
ski, P. Szulżyckl, J. Sasin, A. 
Lesiak, B. Furma1nkiewicz, z. 
Traczyk, J. Jagusiewicz I Z. 
Maciejewski. Spotkanie rozegra­
ne zostanie w 11 wagach. 

Zwycięstwa 
Pietruszczakówny 

Wczoraj na torze łyżwiarskim 
w Chelmach pod Zgierzem roz­
począł się mecz między repre· 
zentacją województwa !ódzi<le­
go, a zespołem z Augustowa. 

Oba biegi kobiet wygrała wl· 
cemistrzynl I rekordzistka Pol­
ski St. Pietruszczakówna z To­
maszowa, UlYSkując na 500 m 
czas 53,6 (druga była Szczukle­
wicz z Augustowa), a na 1.500 
metrów tomaszowianka mlala 
CZRS 3.14,4. . 

w konkurencji kobiet prowa· 
dzi Augustów 40,5 przed wo­
jewództwem łódzkim - 33,5 pkt. 

W konkurencjach męskich 
bieg na 500 m I na 3.000 m 
wygra! J. Jótwik - 46,3 I 
5.52.5. Obi-e rep.rezentaeje mają 
po 56 pkt. Dziś o gbdz. 10 do­
kończenie meczu. 

NIEDZIELA. 30 STYCZNIA 
PROGRAM . I . 

. 9.00 Wlad. 9.05 Fala . 72. 9.lS 
Magazyn wojskowy. 10.00 Dla 
dzieci młodszych „Ami - zna­
czy przyja<;:lel" - słuc)l. 10.20 
Radiowa piosenka roku 1971. 
u.oo Rozgłośnia Harcerska. 11.40 
Druki I drukarze. 12.05 Dzien­
nik. 12.t5 Wizerunki ludzi my­
ślących. 12.45 Echa festiwali 
piosenkarskich. 13.15 Aktuatno· 
ścl czeskiej piosenki. 13.33 
Wczoraj nagrane, dziś na ante­
nie. 14.00 Kompozytor przyszłe· 
go tygodnia. 14.30 „ W Jeziora· 
nach". 15.00 Koncert. 16.00 
Wlad. 16.05 Przegląd wydarze1\ 
mlędzynar. 16.20 „Smlerć na 
gruszy" ..., słuch. 17.30 Mistrzo­
wie bossa-novy. 18.08 Przeboje 
babci I wnuczki. 18.40 Aktual-
ności hiszpańskiej piosenki. 
19.00 Kabarecik reklamowy. 
19.15 Przy muzyce o spor;:le. 
19.53 Dobranocka. 20.00 Dzlen• 
nlk. 20.20 Wiadomości sportowe. 
20.30 Matysiakowie. 21.00 Pól na 
pół - magazyn z muzyką. 21.30 
ze,seól Dziewiąt1'a. 22.00 Akt 
no~ ~~ pióS'enkl., 2 
Tu j (> • a<U~y 
23.o u d nię cftif1U11 
23.'I n. c. turńi ju orkiestr ra­
diowych. 24.00 Wiad. 

PROGRAM ,U 
8.30 Wlad. 8.35 Radioproblemy. 

8.50 (L) Koncert. 9.55 (L) „Spoj­
rzenia I refleksje" - mag. 10.15 
(L) Poranek literacko-muzycz­
ny 12.05 Wiad. 12.30 Poranek 
symfoniczny. 13.30 Koncert ży­
czeń. 14.45 Bawmy się razem. 
15.00 „Ciocia I gang" - słuch. 
15.30 Dla was I o was - dźwlę 
kowa zapowiedź festiwalu. 15.13 
Z k!ięgarskiej lady. 16.02 (L) 
Sceny sielankowe z „Verbum 
nobileu i „Strasznego dworu" 
- St. Moniuszki. 16.30 Koncert 
chopinowski . 17.00 Wiad. 17.G5 
Warszawski Tygodnik Dźwięk:>· 
wy. 17.30 Rewia piosenek. ta.oo 
„Amputacja" słuch. 19.00 
Wlad. 19.15 Tango, walc, char· 
leston. 19.45 Wojsko, strategia, 
obronność. 20.00 „Pod pomni· 
kiem Puszkina" - magazyn li· 
teracko-muzyczny. 21.30 (L) ,.Na 
szkle malowane" - · koiicert. 
22.00 Wlad. 22.05 Ogólnopolskie 
wi!ld. sport. 22.25 (L) Lokalne 
wiad. sportowe. 22.35 Niedzielne 
spotkania z muzyką. 

PROGRAM ID 
12.05 „Wing Commander O,m• 

glas Bad er" „Zwichnięte 
skrzydła" - słuch. 12.30 Mię­
dzy „Bobino" a .,Olimpią". 13.00 
Tydzień na UKF. 13.15 4/4 -
magazyn. 14.00 Ekspresem przez 
świat . 14.05 Jazz na swojską 
nutę. \14.20 ·Peryskop. H.45 Od· 
kurzone przeboje. 15.10 Plenvsze 
obroty - muzyczne premiery. 

~5ti0erz~~~~Mw~~ez~~~~~~-a. ~~:~~ 
Sylwetka piosenkarza - Marlo 
Tessuto. 16.40 „Dziewczyna I 
róża" - aud. poetycka. 17.00 
Perpetuum moblle - magazyn. 
17.30 „Jeźdźcy" - odc. pow. 
17.40 ABC tanga. 18.00 Coś w 
tym jest - rozmowa o filmach. 
18.15 Polonia śpiewa. 18.30 Eks· 
presem przez świat. 18.35 Maj 
magnetofon: · 19.111 „Pierwsza 
hrablnA Wessex" - słuch. 19.~3 

Mini-max. 20.00 z notatnika ra· 
diowca. 20.10 Wielkie recitale -
Lew Oborln. 21:05 Zycie mija. 
21.25 Melodie z autografem Sta· 
nlsława Mikulskiego. 21.50 W. 
A. Mozart - „Oprowadzenie z 
seraju". 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów -
Cat Stevens. 22.20 Wieczór przą­
dek. 22.35 Lepiej póź{IO, niż 
wcale - muzyczne życzenia dla 
solenizantów. 23.00 z antologll 
poezji łużyckiej. 23.05 Muzyl>a 
nocą. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

8.05 TV kurs rolniczy (W). 8.40 
Przypominamy, radzimy„, (W). 
9.00 Dla młodych widzów: Tele­
wizyj ny Klub Smlalych - Olim· 
pijskl tor - „Przez granicę" -
film z serii: „Przygody psa Cy­
wila" - Sekretarzyk rodzinny -
Dwutygodnik Dobrych Wiadomo­
ści. 10.11> Radar (W). 10.20 „ W 
kręgu mistrzów sztuki" - Al­
brecht Duerer - Triumf I kres 
(W). 10.55 Sprawozdawczy ma-

. gazyn sportowy (W). 12.35 PKF 
W). 12.45 p~nnlk (W). 
oncert m ~l i i poeQI 

j la) l 
m nv • 14 ól d 

Cl: TV estłwal fdowisk La • 
kowych (W). 15.00 Piosenka dla 
ciebie (W). 15.40 Klub Sześciu 
Kontynentów - „Tajemnice mi­
nionych epok" (W). 16.20 Wszy· 
stko o jazzie teleturniej 
17.10 z serii: Inna twarz pom· 
nlka: „Smugi na tle mroku" 
(Orzeszkowa) z cyklu: „żywo­
ty paś sławnych". Scenarlus1 
- Elżbieta Eibanowska. Reży· 
seria - Henryk Drygalski (W). 
18.15 „Melodie Wielkiego Ekra­
nu" - Południowe rytmy (z 
Katowic). 19.20 Dobranoc (W). 
19.30 Dziennik (W). 20.05 „Na· 
sza zwariowana rodzinka" 
film fab. prod. czechos! . (Po· 
znań). 21.20 Magazyn soortowy 
(W). 21.50 IX Ogólnopolski Fe· 
stiwal Piosenek I Piosenkarzy 
Studenckich cz Krakowa), 

PROGRAM U 
16.20 Parada przebojów - pro· 

gram estradowy TV NRD. 17.10 
„Swlat się kurczy" - z cyklu: 
Historie z tej ziemi. 17.40 „O· 
brańca życia" - film fab. prod. 
węg. (dozw. od lat 16). 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 
Scena Monodram Par Lagerk· 
vlst „Na dworze księcia" - na 
motywach powieści „Karz:e!". 
20.55 Nic nowego - przed ka­
merą Szymon Kobyliński. 21.23 
Jan Kiepura - program mu­
zyczny. 21.55 Refleksje na do· 
brance - „o królu, królewnie 
i architekcie. 
PONIEDZIALEK, 31 STYCZNIA 

PROGRAM I 
10.00 Wiad. 10.05 „Zia godzi· 

na" - odc. 10.25 Fragm. z mu­
zyki do fllmu „Ondraszkowe 
ostatki". U.OO „Imć pan Pasek 
opowiada" radiofonizacja 
„Pamiętników". 11.30 Kwadrans 
dla zespołu „2 + l". 11.45 Po• 
rady praktyczne dla kobiet. 
12.05 Z kraj u I ze św la ta. 12.25 
Z wrocławskiej fonoteki mu­
zycznej. 12.4li Rolniczy kwa· 
drafls. 13'110 Z życia zw. Radz. 
13.20 „Wieś tańczy I śpiewa". 
1'.!.40 Więcej, lepiej, tAnleJ. 14.0ll 
Reportaż literacki. 14.2.0 W. A. 

ZŁOTA KLINGA „Dl" CZEKA NA Z.WVCIĘZCĘ 
Już za tydzień do LodzJ zjad11 najlepsze polskie flore­

cistki I szabliści, by wziąć udzla! w wielkim turnieju o pu­
char „Włókniarza" (floreclstkl) I Zlotą Klingę „Dziennika 
Lódzkiego" (szabliści). 

Lódzkl turniej cieszy się popularnością w środowisku 
szermierczym. zawsze jest dobrze zorganizowany. 

Tegoroczne zawody będą miały jeszcze jeden aspekt -
przedolimpijski. Otóż turniej n&.sz będzie pierwszą w tym 
roku poważną próbą przedollmpijską florecistek I szabli· 
stów. Stąd szęf wyszkolenia PZSz s. Krucińskl zobowiązal 
wszystkich kadrowiczów do wystąpienia w Lodzi. " Sądzimy, że 
łódzcy kibice, którzy przyjdą oglądać nasz turniej, będą w 
pełni usatysfakcjonowani. Przecież na planszach w MDK 
walczyć będą zdobywczynie brązowego mędalu na ubleglo­
rocznych mistrzostwach świata oraz najlepszy szablista 
wszechczasów mjr Jerzy Pawłowski. 

Turniej floretowy rozegrany zostanie w sobotę 5 lutego. 
Ellmlnacje od godz. 9, uroczyste otwarcie zawodów o godz. 
16.45. a finał o godz. 17. 

Zawody o Złotą Klingę ,,Dziennika Lódzklego" odbędą 
się 6 lutego. Eliminacje· godz. 9, finał godz. 17. Obydwa tur-
nieje w sali przy ul. Moniuszki 4 A. (s) 

Siatkarki Startu 
Jak już informowaliśmy, siat· 

karki łódzkiego „Startu" prze· 

Polska - Szwajcaria 
8:4 

w drugim meczu przedollm· 
pljskiflgo tur111eju hokejowego 
Polska pokonała Szwajcarię 8 :i 
(2:1, 3:0, 3:3). 

W drugim meczu drużyna 
CSRS wygrała z USA 4 :1 (0 :1, 
2:0, 2:0). 

15 D~k~6ń~~~!~-;; ~r'i!!/.~o. nastąpi 

Liga angielska 
Chelsea - Everton ł :o 
Derby - Coventry l:o 
Hudderstleld - Newcastle o:o 
Ipswich - West Ham l:U 
Leicester - Stoke 2 :1 
LlverpooJ - Crystal Palace 4 :I 
Maneli. c. - Wolverhampt. 5'' 
Sheffield u - Arsenal 0:5 
Southampton - NQttlngham 4 :1 
Tottenham - Leeds l :O 
W. Bromwlch - Manch. Utd 2:1 
Birmingham Swlndon ł:l 
Bristol City - Portsmouth 1 :1 

wróciły z NRD 
bywały .ostatnio w Berlinie na 
zaproszenie tamtejszego „Dyna­
mo". Po powrocie do Lodzi po­
proslllśmy zawodniczkę ,.Star­
tu" - mgr Lidię Chmleln lck11 
o kilka słów na temat pobytu 
za granicą. 

- Nasz pobyt to przecle 
wszy,t\<im wspólne tren ingi z 
Dynamo. Zawodniczki NR n 
graią Inaczej niż my. Po 
pierwsze są wvsokie (Pr7eci ęt -
na wzrostu w drużynie 17R cm). 
grają nieco wolniej. z bardrn 
wysokich piłek. Zapoznan ie się 
z odmiennym stvlem gry bylo 
dla nas interesuiące I przynio­
sło wiele korzyści przed fina­
łami Pucharu Europy w Bruk­
seli. Zawodniczki radzieckie re­
prezentują przecież n ieco zbli­
żony do Dyn;ima styl gry. Nasz 
wyjazd był potrzebny I jesteś­

my z niego zadowolone. Roze· 
grałyśmy kilka spotkań spar­
ringowych, raczej nieoficjal­
nych. Jedno niby oficjalne za­
kończyło się naszą porażką 2 :3 
- kończy L. Chmielnicka. 

(S) 

Mozart - ł menuety. 14.ao eo 
się wam w tej audycji najbar· 
dziej podoba. 15.00 Wlad. ta.os 
Godzina dla dziewcząt I chłop· 
ców. t6.00 Wiad. 16.05 Alfa · I 
Omega. 16.30 Popołudnie z mło• 
dością. 18.50 Muzyka I aktual• 
naści. 19.15 Kupić nie kuple -
posłuchać warto. 19.30 Rok Mo• 
nlaszkowskl na antenie · Pol• 
skiego Radia. 20.00 Dziennik. 
20.30 Muzyczny łącznik. 20.45 • 
Kronika sportowa. 21.00 Na· 
ukowcy - rolnikom. 21.25 Pięć 
minut o wychowaniu. 21.30 
Aud. literacka. 22.00 Wieczorny 
koncert. 22.45 Lekkie uderze• 
nle. 23.00 Il wydanie dziennika. 
23.10 Korespondencja z zagra· 
nicy. 23.15 Zatańczymy? 23.łO 
Muzyka dawna. 24.00 Wlad. 

PROGRAM U • 
9.30 Wlad. 9.35 Kobiece ABC. 

10.05 Muzyka ludowa. 10.25 „ W 
Jezioranach". 10.55 Kompozytor 
tygodnia Gustaw Mahler. 
12.05 z kraju 1 ze świata. 12.25 
Muzyka poważna. 12.40 (L) Ko• 
munikaty. 12.45 (L) Architekci 
re zują wnioslQ prze4zj~do· 
w s U J ~ ric8 li..5S (L) 

a Ił a u l3.05 
) ~ sąl?rc e • 3.10 

(L) Schu1'ertom e t ma y mu­
zyczne. 13.40 Odpowiednie ::lać 
rzeczy słowo. 14.0o Wlad. 14.05 
Nie bójmy się jazzu. H.łO 
„4447" fragm. pow. 15.vO 
Chóralne pleśni. 15.20 Muzycz­
ne „przezrocza" z Grecji. 15.40 
Muzyka poważna. 16.00 Wlad, 
16.05 Z najnowszych nagrań -
Francja. 16.20 Nowości trzech 
radiofonii. 16.45 (L) Aktualnoscl 
łódzlcle. 17.00 (L) Prezentujemy 
łódzki „Melodicon". 17.20 (l.) 
Reportaż. 17.35 (L) „Pada śnieg" 
- koncert. 17.50 (L) Reporl.aż 
literacki. 18.20 Sonda. 19.00 Echa 
dnia. 19.15 Lekcja jęz. ros. 19.31 
Teatr PR. 20.11 Koncert. 20.56 
Notatnik kulturalny. 21.06 D. c. 
koncertu. 21.52 Chwlla poezji. 
21.57 Melodia nastrojowa. 22.00 
z kraju I ze świata. 22.30 Wlad. 
sport. 22.33 Jazz ze Skandyna· 
wil. 22.50 „Laureaci Złotej Mu· 
zy 1971". 23.30 Melodie przed 
północą. 23.50 Wlad. 

PROGRAM m 
12.05 z kraju I ze świata. 

12.25 Za kierownicą. 13.00 Na 
zielonogórskiej antenie. 15.00 
Czasy pana Antoniego - gawę· 
da. 15.10 Album muzyld unl· 
wersalnej. 15.30 Ekspresem 
przez świat. 15.35 l :1 - o spor.• 
cle. 15.50 Canta mondo, czyli 
światowe bestsellery po · wio• 
sku. 16.15 Wszystkie rytmy do• 
zwolone. 16.45 Nasz rok 'l,2. 
1'7.00 Ekspresem przez świat. 
17.05 Quodlibet. 17.30 „Jeźdźcy" 
- odc. pow. 17.40 Nie tylko me• 
lodia. 18.00 Teatr na Tanga·nice. 
18.30 Eltspresem przez świat. 
18.35 Mój magnetofon. 19.00 
„Ogniem I mleczem" - odc. 
pow. 19.30 Gerard Souzay ~pie· 
wa pleśni L. van Beethovena. 
19.45 Poutyka dla wszystkich. 
20.00 z drugiej strony Tatr. 
20.20 Lekcja jęz. niem. 20.33 
Płyty nasze I naszych przyja· 
clól. 21.00 Nie czytaliście - to 
posłuchajcie. 21.20 Graj Cyga• 
nie.„ 21.45 Jakub Offenbach -
„Opowieści Hoffmanna", 22.00 
Fakty dnia. 22.08 Gwiazda siec1· 
miu wieczorów. n.15 Trzy kwa• 
dranse jazzu. 2.3.oo Z antologU 
poezji. 23.05 Muzyka nocll. 

TELEWIZJA. 
PROGRAM I 

15.20 Politechnika TV - l'łzy• 
ka kurs przygotowawczy 
Prąd elektryczny w próżni (t 
Gdańska). 15.55 Pol!technlka TV 
- Fizyka kurs przygotowawczy 
- Pole magnetyczne w próżni 
(z Gdańska). 16.30 Dziennik 
(W). 16.40 Dla dzieci i „zwie­
rzyniec" - „Supeł" - film z 
serii: „Wally Gator" (kolor). 
„I bądź tu dobry" - film z 
serii: „Loopy de Loop" (W). 
17 .25 Echo stadionu: Przed 
Igrzyskami Olimpijskimi w Sap 
poro (W). 18.00 „Zima na Ma­
zurach" - film prod. TVP. ta.15 
„Spacerkiem po kinach". 18.45 
Mag. postępu techniczn. (z Kato 
wie). 19.20 Dobranoc - „Miś z 
okienka" (W). 19.30 Dziennik 
(W). 20.05 Teatr TV: Truman 
Capote „Sceny z życia Holi;' 
Golightly" wg opow. „Snia• 
danie u Tlffany•ego" (z Kato­
wic). Po teatrze ok. 22.30 
Dziennik (W). 22.50 Polltechnll<a 
TV - Fizyka kurs przygoto• 
wawczy (powtórzenie z Gdati.· 
ska). 23.25 Politechnika TV -
Fizyka kurs przygotowawczy 
(powtórzenie z Gdańska). 

WTOREK, 1 LUTEGO 
PROGRAM I 

(przedpołudniowy) 

10.00 „W okopach Stallngra• 
du" - film fab. prod. radz. 
(W). 11.55 Dla szkól: Język 
polski dla klas IV Ile. Eugcne 
Jonesco „Nosorożec" (W). 12.45 
Przysposobienie rolnicze - Wy­
chów prosiąt (z Lodzi). 13.55 
Przysposobienie rolnicze - Wy­
chów prosiąt (z Lodzi). 

W .obronie ... żab 
Ml!ośnicy przyrody ze szwaj· 

carskiej miejscowości Cossonay 
zamierzają zapobiec masowemu 
uśmlereaniu ropuch i tnnych 
żab, które w poszukiwaniu po­
żywienia często przeskakują 
przez szosę I są miażdzone 
przez przejeżdżające samocho­
dy. 

Kiedy miejscowe wladze nie 
zgodziły się na przeprowadze­
nie pod szosą specjalnych tu­
neli, obrońcy ·żab postanowlll 
co jakiś czas przenosić żaby "" 
kubełkach przez niebezpieczny 
odcinek Ich przemarszu. 
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